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Rady departamentowe francuskie.
VI.

Konstytucya z 5252go frimaire VIII. roku 
Rzeczypospolitej francuskiej ( 1 7 9 9 ) ,  czwar­
ta z rzędu, napisana pod natchnieniem Bo- 
napartego, pierwszego konsula, podzieliła na 
nowo terytoryum Francyi. Z  każdem obję­
ciem rz^du przez now^ w ładzę , widzimy 
nowy podział : następstwo konieczne zni­
szczenia granic naturalnych — tradycyjnych. 
Interessa krajowe i historya, ustępują dogo­
dności i systematom. Inaczej być nie może, 
kiedy siła i sztuka rządzenia zastępują pra­
wo i uczucie zwierzchności.

Bonaparte podzielił więc Francyą na, de- 
partamenta i okręgi gminne (a rro n d issern en ts  
com m unauxj. Motywami do tej zmiany było, 
raz : że kantony były  za liczne, aby mo­
g ły  mieć dobrą administracyą; powtore : że 
ta była za kosztowną.

Jako zasadę w administracyi położył pier­
wszy Konsul odróżnienie administracyi cen­
tralnej od lokalnej : pierwszą reprezentuje 
minister, drugą administrator.

W  tej ostatniej, tojest, w miejscowej, u- 
ważał trzy różne gałęzie służby:

1) administracyą właściwą;
52) sąd urzędow nie orzeczony w materyach 

kontrybucyi, tj; , rozkład takowych na 
massy i indywidua;

3 )  sąd w sprawach zajść mogących mię­
dzy różnemi gałęziami administracyi.

Zważywszy da le j, że administrować po­
winien jeden  człowiek, sądzić zaś powinno 
hilkn  ludzi, trojakie z powyższych gałęzi 
wypadające funkcye, oddane zostały :

w l ć j , jednemu urzędnikowi w każdym 
stopniu władzy administracyjnej, a mianowi­
cie : w departamencie p r e f e k t o w i ,  w o- 
kręgu p o d - p r e f e k t o w i ,  w gminie m e­
r o w i ;

radom o k r ę g o w y m  g mi n n y m;
w 3ej, r a d z i e  p r e f e k t o r a 1 n e j , która 

jak widać zastępowała kontrolę zaprowa­
dzoną w radach departamentowych przez 
Konstytuantę, a zniesioną przez Konwent.

Ustawa z S28go pluviose roku V III  (1 7 9 9 )  
zaczynająca trzeci peryod dla rad departa

w S2ej, r a d o m  d e pa  r t a m e n to wym,  kredytu, skutkiem były katastrof i rozerwa-

mentowych, a która powyższą zaprowadziła 
organizacyą, zastrzega najabsolutniejszą sub- 
ordynacyą w kierunku centralnym, stanowiąc 
w końcu na mocy art. 152go konstytucyi, iż 
pierwszy Konsul nominuje prefektów, radz- 
ców prefektoralnych, członków rad jeneral- 
nych departamentowych, sekretarza jeneral- 
nego prefektury; pod-prefektów, członków 
rad okręgowych; merów i adjunktów w mia­
stach, mających więcej jak 5000  mieszkań­
ców, komissarzy i prefektów policyii. K o­
mentarze więc co do stopniowania w sferze 
władzy, niepotrzebne.

Taką by ła  w głównych zarysach orga- 
nizacya administracyjna pierwszego Konsula, 
która s ;ę z małemi odmianami aż do dziś 
dnia we Francyi utrzymuje. Nie będziemy 
jej rozbierać, uczyniliśmy to obszernie, tak 
co do istoty, jako i skutków w szeregu ar­
tykułów : O administracyi we Francyi i A n­
glii, a mianowicie w II. i III. (N ra  Czasu 
1852 i 186 .)  Zresztą , każdy z tego, cośmy 
powiedzieli, z łatwością mógł się przeko­
nać, że Konstytuanta wyrzekła alfa, Napo­
leon omega systeinatu jedności w admini­
stracyi centralizacyjnej. Zrobimy więc tylko 
tutaj uwagi nad tein, co wyłącznie dotyka 
rad departamentowych.

Dziwić się niemożna, że Bonaparte  przy­
szedłszy do władzy, gdy spostrzegł, jak 
mocnej potrzebowało spójni rozczłonkowanie 
i zindywidualizowanie narodu, sprowadzone 
przyczynami, któreśmy na początku rozpra­
wy naszej podali; jak nagłego żądał ra­
tunku stan kraju i zaopatrzenie go w pier­
wsze potrzeby, których brak i zachwianie

ma wszelkich stosunków; jak nareszcie ener­
gicznego wymagała porządku spokojność 
publiczna, aby wyjść mogła z owego za­
mętu, w jaki ją  rozprężenie ogólne umysłów, 
z ciągłych zmian rządowych, przewrotnych 

9 )  zasad i pojęć religijnych i moralnych wyni- 
a -  We, wtrąciło, i w obłędzie trzymało; —

dziwić się, powtarzamy, niemożna, że Bo­
naparte , dziecko rewolucyi o ty le , że po 
niej, jakoby po drabinie doszedł był do 
władzy, pochwycił instrument, który mu ona, 
już na najwyższym stojącemu szczeblu, je ­
szcze podawała, za którego pomocą nie­
zwykłe zwalczyła trudności i wywróciła
zapory, a który w jego ręku, ale w jego 
tylko, nowego jeszcze nabrawszy hartu, 
w jak najkrótszym czasie mógł prowadzić 
do dopięcia wzmiankowanych celów'. P o ­
chwycił wrięc Bonaparte na wrpół wykonany 
systemat; a przyłożywszy doń jenialną siłę 
swej logiki, oddał go Francyi o ile być 
może doskonałym, zastosował, i pokrył nim 
chwilowo i sztucznie moralne i fizyczne przez 
rewolucyą powstałe ruiny.

Ale Napoleon był przedew szystkiem czton- 
wiekiem zwierzchności. U żyw ał rew olucyi— 
ale walczył z nią ciągle. W łaśn ie  dla te­
go, że go na tron wyniosła, znał dokładnie 
jak jest niebezpieczną. W iedzia ł dobrze, że 
napróżno by w niej szu k a ł powagi dla zwierz­
chności. Rewolućya zna tylko władzę — 
zwierzchności nienawidzi. Dąży zawsze do 
pierwszej — tam, kędy druga na silnej opiera 
się podstawie, miejsca dla niej niema. N a­
poleon m ia ł  w ł a d z ę , by ł cesarzem  —  ale 
myśl w y tę ż a ł ,  aby  stw orzyć dynastyą .

Niemamy zarozumiałości odgadywania 
myśli wielkiego człowieka. Nie wiemy, czyli 
wskrzeszając rady departamentowe, czynił 
to z przekonania, że siła  prawdziwa leży 
w organizmie narodu, że władza nie wrcie- 
lona w ideę zwierzchności, która spoczywa 
na dnie każdego zdrowego organizmu, trw ałą

być nie może? Lub też, czyli jenialnym 
wiedziony instynktem, w znużeniu narodu i 
w poddawaniu się tylu różnym fakcyom, już 
wtedy przeczuwał osłabienie dzisiejsze or­
ganizmu i wzmocnić go zamierzył? Nie 
wiemy. W eźm y więc tylko fakt, i zobacz- 
my, co jako pierwszy Konsul w tym kie­
runku uczynił.

R ady  departamentowe według cytowanej 
ustawy, sk łada ły  się z 520tu lub I6tu człon­
ków, stosownie do ludności; rady okręgowe 
z l i t u  członków. Pierwsze i drugie miały 
roczne sessye, trwające dni najwięcej 15, 
w epoce przez rząd wyznaczonej.

Atrybucyą rad departamentowych i okrę­
gowych, był wyłącznie rozkład podatków'. 
Dodatkowo, mogły także żądać, aby im u- 
dzielano do wiadomości rachunek z ponie- 
dzy użytych na potrzeby departamentowe lub 
okręgu. Również, służyło im prawo wyra­
żania opinii o stanie i potrzebach miesz­
kańców'.

Taki był sk ład , i na tern kończyła się 
władza rad departamentowych i okręgowych.

Pewną jest rzeczą, że wielce zależy kra­
jowi na zapewnieniu bezstronnego rozkładu 
kontrybucyi; że następnie nic go niezaspa- 
kaja więcej nad świadomość, że pieniądze 
które dostarczył, dobrze były użyte; wre­
szcie, każdy rząd oparty na prawdziwej wol­
ności, i chcący naturalnie, aby sprawiedli­
wość główną była  jego zaletą , niemoże sie 
obejść bez znajomości opinii światłych, roz­
sądnych ludzi w interesach miejscowych.

Ale czyż organizacya powyższa, odpo­
wiadała tym celom? Cóż znaczył rozkład 
podatku, przez ludzi narzuconych departa­
mentowi? na cóż się zdało składanie ra­
chunków Zgromadzeniu, które bezwładne je 
czytało , niemając udziału w przyszłym ich 
zarządzie ? jakąż wreszcie wagę przywięzy- 
wać można było do opinii ludzi, nominowa­
nych przez pierwszego Konsula, niemających 
żadnego naturalnego w departamencie w pły -
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Florynka pod Grybowem 14 w rześnia 1851.

W okolicy Tylicza pobielił mię śn ieg ,  a od 8 dni 
deszcz ani na chwilę nieprzestaje rzeka Biała 
wezbrała tak dalece ,  że  przed ustaniem deszczu do 
Grybowa przejechać niemożna. Gdyby nie to ,  że 
tylko 4ry mile Q  wypada mi objechać do skończe­
nia Sandeczczyzny, wracałbym do Krakowa. Ależ  
i to niepodobieństwem, nim Biała opadnie trzeba 
się  uczyć cierpliwości,  tak potrzebnego nam przy­
m iotu .—  Siadam tedy do zdania wam sprawy z mych 
poszukiwań, niewiedząc czyli posłaniec do poczty  
grybowskiej niepopłynie z listem przez Białkę do
Dunajca. _

Okolice Krościenka, Piwnicznej, Muszyny i Tyli-  
cza ,  osobliwie brzegi Popradu, tak po stronie Ga- 
l icyi, jako i W ę g ie r ,  s łusznie nazwać można kra­
jem wód mineralnych. Prócz wielu źródeł wód  
kwaśnych po lasach, i polach i znanej oddawna, naj­
liczniej zwiedzanej Szczawnicy, są zdroje wód mi­
neralnych : p°ó  Piwniczną w G łębokiem , w Szcza-  
wniku, R zeg iestow ie ,  krynicy i w Tyliczu. Wody  
te lud zwie Kwaśnicami lub Szczawami; stąd po­
chodzą częste  tu nazwy miijsc i osad Szczawników, 
Szczaw i Szczawnic. Krynica, w łasność rządowa, 
ma wielkim nakładem urządzone obszerne zakłady 
kąpie lowe, do których wyborne prowadzą drogi. 
Rzegiestów leży w pięknej okolicy wijącego się tu­
taj weżem Popradu; z gory Kiczery na granicy już 
węgierskiej będącej ,  cudny otwiera się widok. Za­
kład rzegiestowski,  powstał i 'V̂ 10S. °  . trzech do­
piero lat. W łaścic ie l  ź ró d e ł ,  dokazał w ie le ,  prze­
prowadziwszy tu z Muszyny dobrą drogę, co w g ó ­
rach niełatwą jest rzeczą. Rzegiestów co i 0 pię­
kności położenia i skuteczności wody, wa czy o pier­
wszeństwo z Szczaw nicą , Krynicą i sąsiedniemi w ę -  
gierskiemi kąpielami; tego jednak roku, a cią 
głych  deszczów, wszystkie te zakłady bardzo ina o 
odwiedziło gości.  Szczawnica miała 160  osob, Kry­
nica 7 0 ,  a now e życie poczynający Rzegiestów ou.

Muszynę opuściłem w dzień narodzenia Matki Bo­
skiej , w chwili, gdy najpiękniejszy przedstawiała w i­
dok. Po staropolsku odświętnie ubrane mieszczań­
stwo wysypało się z kościoła na stary rynek. Tu 
granatowe kap ty, krojem naszych przed mieszczan; 
tam pasowe i zielone sukienne szaty, jedwabną białą 
franzlą obszyte ,  lisiem podbite futrem; to znow mie­
szczek  różnobarwne materyalne jupki z tutrzanemi 
kołnierzanemi i złociste  czapki, ja o )iri y -ydó-  
wek —  te wreszcie zielone i pąsowe - apt y obiet, 
futrzanemi wykłady i złocistein lub sre rnem galo­
nem ozdobne.—  Zapstrzył sic rynek, a u s op zw a­
lisk starego grodu, przed drewnianemi s aiej bu­
dowy domami ustawiły się prześliczne grupy na 
przedobiednią gawędkę. Trzysta lat temu, g f y sta­
rostowie i biskupi siedzieli na zamku pod strażą 
m ieszczan , zapewne ów muszyński rynek mew j g l ą -  
dał inaczej ,  jako się w tę chwilę przedstawiał Po­
woli poczęły  się zmniejszać gromadki; tak miłe o -  
ku starożytnika ubiory, kryły się w  małych w ro­
tach drewnianych domków: niebawem milczenie św ią­
tecznego dnia zaległo  rynek , a w każdym kącie  
pobożnego miasteczka, widać było uroczystość święta.

Zwiedzona juź Ruś sandecka rozciąga się w pa­
sie ograniczonym lewym brzegiem Popradu, jasie l­
ską i węgierską granicą, aż ku gościeńcowi g łó ­
wnemu wiodącemu z Sącza do Grybowa, prze­
strzeni o k o ł o ' 11 mil W  tej okolicy, prócz
Piwnicznej, Muszyny i Tylicza gdzie są łacińskie  
parafie, jes t  unijackich kosciołow 41 -  ludność, 
2 7 ,1 2 8  -  ludność tę a zarazem ową ruską narodo­
wość sa n o w i  chłop i ksiądz. Cala przestrzeń ru­
ska ma lodwo dwóch właściciel ,:  państwo A aw o-  
jowskie i dobra dawniej biskupie dz ś  k  neralne 
Rusin jest  każdy, kto należy do obrządku „ »yack,eg0, 
a wyznawca obrządku łacińskiego, - /  icy
Ruśniaków zrodzony, juź j e s t p'oIak>em; f. ^ 10 
dzi mylne obracl,owanie co do po aw « - y o
gó ln ej ,  galicyjskich Rusinów: i s3 zlf ,  ' J '  ° -  
brządek religijny stanowi narodowość. ■ . ru­
scy  najczęściej między sobą się ellll‘Ĉ ’ . Pr:u'/ie 
w szyscy  są sobie krew ni, i stanowią ja >y Jtdnę  
kastę mocnym w ezłem  jedności dążeń spojoną, kt -  
ra sama stanowi naród pozbawiony szlachty i św iec ­
kiej inteligencyi. Rusin należący do inteligencyi,  
najczęściej przestaje się zwać Rusinem, jakich mnó­

stwo mamy w Galicyi. Duchowieństwo ruskie mimo 
nader ubogich dotacyj przeznaczonych na w yżyw ie­
nie i kształcenie znakomicie licznych rodzin, ener­
gicznie popiera narodowe usiłowania. Po roku 1848  
zaprowadzono w szędzie  szkoły  parafialne ruskie — 
księża utrzymują swmj W iestnik  wychodzący w W ie  
dniu i Zorję Halicką  lw o w sk ą , co tak zajadłą pro­
wadź' ciągle polemikę z krakowskim C zasem , 
której on nawet n ie w ie , a Uniwersytetowi naszemu 
uroczyście zaprzeczyła s łusznego  posiadania Świa­
towida na ruskiej ziemi znalezione . o. Mówią tu 
żartem o Rusinach, że  literatura ich dzieli się na 
trzy epoki: w pierwszej n ic ,  w drugiej Zorja ha­
licka, w trzeciej to czto bude; jednak w ostatnich 

zasach prócz broszur z r. 1848  w ysz ło  wiele  lek­
kich prac naukowych Rusinów. I tak prócz grama­
tyk ruskich: W agilew icza, przem yślsk ie j (X .A .  1).), 
Lutskiego , Łozińskiego  i Słow nika sfow iań sh o-po l-  
skiego  (Lwów u Stauropig.), w y sz ły  w ostatnich la­
tach: Pozdrow ienie Rusinów na god 1851 ot lile -  
•alurnoho Zawiedenia preszowskoho  (W iedeń). D o-  
brodietel p rew ysza je t bohatstwo  (dramat Alex. D u-  
ch o w icza —  Przemyśl 185 1 ) ,  T aras Bulba pow iesi’ 
iz  zap o ro isk o j slariny  (t łómaczenie  z rosyjskiego  
Gogola),  Pienie radostnolio go łosa  (na przyjęcie  
wojsk rosyjskich w W ie d n iu ) , R ozpraw a o ję zyk u  
ruskim J. Mogilnicltiego (L w ó w ),  T ri w slupileln ii 
prepodaw ania o ruskoj sfow eslnosli. Jakoba Gofo- 
wackoho prąfs. Rusk. ja z .  i liter, w  Uniw. Lwow. 
Sud abo szczo  Iw an na lamiom sw ietie w idjef. 
( L w ó w ) , Diwka na ic iddan iu  (opera). —  Ustawy  
rządowe i kalendarze, e lem entarze, katechizmy i 
Sbornik p riw ietstw ow an ij (powinszowania)

Treść tych broszur zmierza po największej części 
do ukształcenia ludu, a zawiera zw ykle:  poezyjk' 
lekkie, n ow elle ,  p ieśni,  podania gminne; wref , clf  
dowodzenia o egzystencyi R u sin ó w ; a w ka^.J^  
noworoczniku i kalendarzu są o b r a c h o w a n i a , -u _

Rusinów na świecie. W  całej tej j e d n a k  1• VUOUIV II 11(4 UHIOVIO. M VUIUJ H/J J ~ ^  prZV”
rze ruskiej ń ow oczesnej ,  z a c h o d z i  trudno ^
-ęciu za piśmienny jednego  dyalek « ’ Jbr0SZUrki 
g fo s e k ,  ztąd wielki chaos. N ok  ^  cerk. *
pisane z rosyjska, inne na

T ,  L, , ‘7ko w pewnej o k o l icy zro -  inne znowu dyalektami tym0 y /  „ __■
zumiałemi —  co do g łosek: le n yj i g ra -
żdańskiemi literami, inne cerkiewnem ,, inne m od y-

fikacyą grźdańskich z cerkiewnemi, a niektóre w re­
szcie łacińskiemi. Wsie ruskie w Sandeczczyznie, 
jak się przekonałem z przywilejów kościelnych i 
sołtysich, prawie wszystkie są dopiero w 16 i 17 
wieku na gruntach karczowanych lasów, osadzone 
przez biskupów krakowskich lub przez dziedziców 
Nawojowszczyzny: Braniclrch, Lubomirskich i San­
guszków. — Z 63 ruskich osad: Brunary mają przy­
wilej lokacyjny od Kazimierza W. niewiadomo ko­
mu, czyli Rusinom, czyli Polakom nadany, Królową 
Wołochami osadził Zygmunt I .;  a wszystkie pozo­
stałe wsie są osadami, jak powiedziałem, z 16 i l 7 
wieku: miedzy temi Andrzejówka pod Muszyną na 
granicy węgierskiej położona, je s t  najstarszą bo 
z końca 15 wieku. Od granicy w ęgierskiej ku do­
linie obu Sączów, osady są coraz młodsze, c0 0 -  
kazuje , że unijaci sandeccy posuwali się tu ze bpi— 
źa i przez Lubomirskich i Zadzika biskupa raków-, 
najwięcej byli osadzeni. W kościołach unijackich 
budowanych w jednym guście, w sposo  zestaw ie­
nia obok siebie 3ch stopniowo coraz mzszy ch wież 
stylu bizanckiego, prawie żadnych niema s arozytno- 
ści — pomników żadnych .  Szanownym księżom u -  
nijackim tej części kraju, Pr z >c ° (z i  mi winną i 
szczerą złożyć podziękę za ic g r iwą pomoc w m o -
ich poszukiwaniach i ę®?cin,!e

Tylicz, jak się z aktów kościelnych dowiedzia­
łem, juź 1363 Kazimierz jako miasto erygował — 
później upadło; ‘ P r. tylicki biskup na
nowo je  do go n°®cl vvyniósł. Akta tutejszego ko­
ścioła przedstawiają zac ię te ,  a pełne  dramatycznych 
scon, fPorJ  tac,n" ll<ow z unistami, które rozstrzy- 
gały kilka ro me komisye biskupie, a nawet stolica 
apostols a. Spory te wrzały prawie cały wiek, 
od drugiej połow y l 6 g o . - P o d  Tyliczem i pod wsią 
Izby są o topy Kazimierza Puławskiego, o którego 
po ycie w czasie Konfederacyi, w tych stronach 
arc 11 wum kościoła w Izbach, ciekawych dostarcza 
szczegółów. Jest nawet w tern kościele liche kle— 
J°* 'e na ścianie malowidło, przedstawiające Pu ław ­
skiego i jego  obozy pod Izbami. — Z wsią Florynką 
w której mię wylew Białki zatrzymuje, skończyłem 
°bjazd Sandeckiej Rusi. J. Ł.
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wu? W  prawdzie, ustawa zastrzegała sp o -je j otworem bramy do wyjścia z n iebezp ie - 's tk ie  inne wypadki są powszednieini miejscowemi
rządzenie dwóch list, (jednę departamentowy, cznego położenia. Do jednej z takich bram,

radzcy. Z pierwszej, złożonej z list P°je_ 
dyńczych przez obywateli z każdego okręgu 
spisanych ? a mieszczącej razem lOtą część  
imion tych, którzy mieli prawo je ukJadac, 
wybierani być mieli urzędnicy okręgowi. 
Z drugiej, ułożonej przez obywateli na li­
ście pierwszej, tojest okręgowej zamieszczo­
nych, a zawierającej znów I0fy ich część, 
wybierani byc mieli urzędnicy do departa­
mentów. A le  wybór ten raz tylko wykonał 
Bonaparte. Kandydatury uważał za prze­
szkodę w działaniu centralnem. Z niósł je 
skoro zosta ł cesarzem.

Tak więc nieugięta loika systemalu cen- 
tralizacyi, znów przeszkodziła wzmocnieniu 
organizmu. Pewna saw o wołu ość w granicach 
interesów gminnych; pewien stopień w ładzy  
w sferze rozwoju naturalnych żywiołów; pe­
wna wreszcie niepodległość, z uznania hie­
rarchicznych wpływów powstająca, jest konie­
czny, aby zwierzchność m ogła w organi­
zmie czerpać i trw ałość i s iłę . To też N a­
poleon nie podniósł w kraju zwierzchności— 
systemat centralizacyi niepozwolił, aby jy 
oparł na rzeczywistej podstawie. Gieriiusz 
nawet nie zw ycięży natury rzeczy. Utrzy­
m ał Napoleon pierwszym jedność w ładzy—  
jedność administracj i dow iodła, jak jest zgu­
bny przy pierwszym zwrocie fortuny. Fran­
c ja  była w Paryżu; tam się nieodwołalnie 
kwestya w ładzy rozstrzygła.

W szak że, jeżeli się nie dziwimy, że N a ­
poleon systemat rewolucyjny zachow ał, to 
bezwytpienia rzeczy było Restauracyi zwró­
cić się na inny drogę. Restauracya miała 
za soby tradycye p rzesz ło śc i, miała naukę 
z polityki obecnej. Źle było zaprawdę ni­
czego się nie nauczyć, ale równie ź le , a 
może nawet i gorzej, wszystkiego zapomnieć. 
Napróżno opinia publiczna domagała się no­
wej organizacji rad departamentowych; na­
próżno rady o wybory się dop om in ały . A le  
b ąd ź to o k o lic z n o ść , ż e  l le s ta u r a c y i s z ło
przedewszystkiem o zmianę osób w urzę­
dach i w pływ  na kraj bezpośredni, bydź że 
niedowierzała wyborom, bydź obaw a, aby 
jy o reakcyy więcej jeszcze nieposydzono. 
bydź wreszcie nieudolność — z g o ła ,  nie/m ie­
niła w niczem systematu jaki znalazła. Kró­
lowie konstytucyjni wprawdzie, ale od Boga  
poczytek w ładzy  w tytule biorycy, jakiemi 
byli Ludwik X V III. i Karol X ., skoro rzy- 
dzili w duchu zasady przeciwnej, popełniali 
anomaliy, której końcem musiał być nowy 
tryumf zasady. W  logice leża ł odwet —  a 
w odwecie u p a d e k .  Rewolucya lipcowa przy- 
niosła nowy dowód tej pomocy, jaky znaj­
duje w ładza w systemacie administracyi cen- 
tralizacyjnej.

A le  ta sama rewolucya, niemogła przejść 
bez korzyści dla polityka, jakim b y ł Ludwik- 
Filip. Zaraz konstytucya 1 8 3 0  r. zastrze­
g ł a ,  aby instytucye departamentalne i mu­
nicypalne, oparte zosta ły  na wyborach w ła ­
ściwych. Jakoż podany projekt organizacja 
rad departamentowych i okręgowych, na dniu 
16  września 1831  r., po długiej w Izbach 
djrskussyi, przyjęty zosta ł jako ustawa pań­
stw a, i ogłoszony na d. 22 czerwca 1 8 3 3  r.
Znana ta ustaw a, jak niemniej ustawa z d. 10
maja 1 8 3 8  r. o atrybucyach rad departa­
mentowych i okręgowych, lubo zw olniły co­
kolwiek w jęZ(jw organom krajowym, przez 
niepodległogó w wyborach i szczegółow e  
bardzo oznaczenia praw im przysługują-

parfamentowych. W  dalszych artykułach po­
wiemy, jak ten kierunek pojmujemy.

Korrespondeiicja Casasu.

P o z n a ń  1o września.

Najwięcej dotąd zatrudnia publiczność tutejszą, 
mowa naczelnego prezesa i odjęcie konsensu na 
drukarnią Stefańskiemu: pierwsza nielogiczna, bo 
obiecująca wtenczas równo-uprawnienie, gdy Po­
lacy przestaną być Polakami, naturalnie żywo 
wszystkich wszelkiego koloru politycznego, obru­
sza, tembardziój, że odpowiedzieć na n ią , chyba przy 
innej okoliczności i to z trybuny tylko będzie mo­
żna , bo ponieważ nie ma orędzia królewskiego do 
stanów, nie może być i niebędzie adresu. — Ode 
branie konsensu Stefańskiemu, jest pospolitem nad­
użyciem, zabraniającym w księstwie teraz wszel­
kiego głosu słusznym skargom i przedstawie­
niom.

Sejm dopiero pojutrze odbędzie pierwszą sesyą 
plenarną, dotąd tylko pracami w wydziałach się zajć  
muje. — Jest ich czterech: prezydentowie wydzia 
łów są: G. Potworowski, hr. Skorzewski, A. Bro 
dowski i hr. Kónigsmarck. — Wydział obradujący, 
nad propozycyami rządowerni, tyczącemi się ordy- 
nacyi gminnej, dziś swe prace ukończył, oświad­
czając się w większej części punktów zgodnym 
z projektem rządowym. W ogóle zdaje s ię , że sejm 
ten ukończy się spokojnie , i wszelkich gwałtownych 
starć unikać będzie; takie jest przynajmniej uspo­
sobienie stron obu, mimo prowokacyjnego w obec 
Polaków wystąpienia naczelnego prezesa.

Wczoraj był wielki obiad u arcybiskupa, na któ­
rym zaproszone były i sejmujące stany i władze 
miejscowe. — Ponieważ marszałek jest Niemiec, i 
co także charakterystycznem, mieszka u dyrektora 
policyi, salon G. Potworowskiego jest rzeczywiście 
salonem marszałkowskim, w którym deputowani pol­
scy się zbierają. Sekretarzem sejmu jest pan Kur- 
cewski, niedawno potwierdzony dyrektor ziemstwa 
kredytowego. Nadzwyczaj to mozolny urząd, nie 
tylko bowiem protokóły w dwóch językach prowa­
d z i ć ,  ale s z c z e g ó ln e  g l o s y  wciąż jednej lub drugiej  
c z ę ś c i  w tym lub ow y m  j ę z y k u  w t fóm aczcn iu  po­
wtarzać trzeba.

Usposobienie naszych sejmujących, poważne, srnu 
tne, całkiem odpowiednie położeniu, które nie jest 
miłe, bo większość polska niepewna wcale; raz 
z powodu że wielu niezjeehało dotąd, jako to: pp. 
K. Zakrzewski; A. Skorzewski, C. Poniński; po-  
ictóre , że ponieważ niemasz sprawdzenia mandatów 
zdaje się że są nominacye tak np. p. Born z Byd- 
gowskiego; potrzecie , że rząd zwołał według wy­
gody, tojest narodowości, tu deputowanego, tam 
zastępcę, a np. z powiatu Wągrowieckicgo nikogo. 
Przeciwko nieiegalnościom trudno jednak protesto­
wać, tam gdzie całość, gdzie fakt sam sejmu jest 
zgwałceniem ustawy istniejącej.

W podobnych stosunkach łatwo pojąć, jak tru- 
dnem i przykrem jest stanowisko posłów naszych, 
ale ponieważ żalnego nam opuszczać niewolno, nie 
opuszczą i tego. — O petycyach mało też dotąd 
słychać, bo i zeczywiście niewiedzieć do kogo ma­
ją być adresowane, w kraju niby konstytucyjnym, 
czy do króla, czy do ministeryum, czy też do Izb? 
Zdaje mi się jednak , że sejm prowineyo. alny, wi­
nien na tej d rodze , jako jedynie mu przystępnej, 
ponowić żądania i wnioski deputowanych naszych 
z Izb berlińskich, by dowieść, że wszelka nasza re 
prezentacya, zkądkolwiek wypływa, jedynie słusz­
ności, i tego samego zawsze się domaga.

cych nie "adały im jednak jeszcze dosyć
żywotności, aby iiiteresa krajowe jak należy 
b y ły  i'ePre*®n,towane. Przezorność Ludwika- 
Filipa, dom me rzeczone ustawy malują. A le
przezorność tam nieWystarcza ? gdzle stan0_
wczego działania potrzeba i wystąpienia w o -  
bec rewolucjjneg0 systematu Konserwaty­
zmu rewolucyjnego poj^c niepodobna. S yste­
mat centralizacyi niepomosł żadnego szwan­
ku. Jak zaś dalece i bezustannie osłabia na­
ród francuski, przekonała nietylko rewolu­
cya lutowa, ale bardziej jeszcze może osta­
tnie lata.

Przekonały atoli zarazem 5 jak wielkie są 
zasoby życia organicznego Francyi. Stoją

zdarzeniami.
—  Z a ło ż e n ie  kamienia w ę g i e l n e g o  do budow li  

G łó w n e g o  Targowiska w Paryżu, i p o s ie d z e n ie  k o -  
m issy i  odroczen ia  | e Są przedm ioty  d z is ie j s zy ch  
dz ien n ikó w  paryskich. P ierw sza  u r o c z y s to ś ć  odbyła  
s ię  spokojn ie  i p o w a żn ie ,  m ow a P rezyd en ta  nie  
miała  w  so b ie  m c  drażniącego. W  końcu P re zy ­
d e n t ,  c h c ą c  uczc ić  z a s łu g i  pana F a u c h e r ,  odd a ł  
mu oznaki komandora legii  h o n o r o w e j , tak ież  o -  
znaki d o r ę c z y ł  pp. B e r g e r ,  p re fek to w i S e k w a n y ,  i 
Carlier, prefek tow i policyi.

Pan F aucher  z ło ż y ł  na pos iedzeniu  kom issy i  m o -  
tywa o g ło s z e n ia  departamentu A r d e ch e  w stan ie  
oblężenia .  Chociaż nie zaw iera ły  ża d n e g o  s z c z e g ó łu ,  
poprzesta ła  na nich komiSiy a)  a pan B ernardy ,  l e -  
gitym ista,  o d c z y ta ł  list od jed n eg o  radzcy  depart,  
z po łu d n io w ej  r i a n c y i , który p o w ia d a ,  ż e  b e z  o -  
g ło s z e n ia  w ie lu  innych departam entów w  stan ie  o -  
b lę że n ia ,  p r orogacyą  w ładzy  P rezyd en ta  prz ep ro ­
wadzić  b ęd z ie  trudno. List ten r z u c i ł  po d ejrzen ie  
na pobudki ,  które sk ło n i ły  ministra do w y ję c ia  d e ­
partamentu A rd ec  1C z pod prawa p o w sz ec h n eg o .

_  N a d e s z ły  n o w e  wiadom ości z N o w e g o -Y c r k u .  
,l eź l i  są p r a w d z iw e ,  m ogą być g r o ź n e :  w  N o w y in -  
Orleanie  zbierają s ię  coraz l iczniejs i  o ch o tn icy  do 
w yp ra w y  na K u b ę ,  i z ą a  pos tanow ił  im p r z e s z k o -  
dzić. Z placu boju o b ecn e  now iny s ięgają  2 5 g o  z. m.; 
przedstawiają  one^ stan rzeczy  w z u p e łn ie  innem  
św ie t le  niż ostatnie,  im ią  Lopeza miała s ię  w zm ó d z  
do 1 5 0 0  — 2 0 0 0  lu d z i ,  z  którymi p o s ta n o w i ł  iść  na 
H a w a n n ę ,  g d z ie  niema więcej na z a ło d z e  nad 7 0 0  
ludzi.  W e  w szy s tk ich  ostatnich potyczkach  H iszpa­
nie mieli b \ ć  pobici  na g ł o w ę ,  j e n e r a ł  E n n a ,  na­
cze ln y  d o w ó d z ea ,  zabity,  [ szczegó ły  te w yję te  z d z ien ­
ników angie lsk ich .

K r a k ó w  1 9  w rześnia . G a z. w ied eń ska  do­
nosi w  części u rzędow ej, że ces. rosyjskie po­
selstwo w  W iedniu  p rz e s ła ło  c. k. ministerstwu 
sp raw  zagran icznych  summę 1 0 ,3 6 6  z ł r .  3 8  
kr. m. k. jak o  dalszy rezulta t sk ład ek  na rzecz 
K rakow skich pogorzelców w  królestw ie Dolskiem 
z a rz ą d zo n y c h , która  to summa bezzwłocznie  
o des łan ą  z o s ta ła  na miejsce przeznaczenia .

— Czytamy w K u r. lit .  a u s tr .  „ W  zeszłym  
miesiącu w y s z ła  we L w ow ie  broszura w j ę z y ­
ku niemieckim pod napisem „Betrachtungen iiber 
die Beliandlung der  Streitigkeiten zwischen den 
gewesenen H errschaften  uud den ehemaligen 
Unterthanen in Galizien, von Cornelius K rzeczu -  
nowicz," która tein w iększe  obudziła  zajęcie, 
iż z uwzględnieniem wydanych  od r. 1 8 4 8  praw
i rozporządzeń  z niepospolitą jasnością traktuje 
o w ł a ś c i w o ś c i  ( [ k o n ip c t e i i c y i j  w ł a d z ,  o  s y s t e ­
m a c ie  z w i e r z c h n o ś c i  o p i e k u ń c z e j  i in n y c h  s ą d o ­
wych in s ty tuc jach  Galicy!, które j ą  pod nieje­
dnym względem od innych kra jów  koronnych 
odróżniają".

L w ó w  15  w rześnia . W dalszym ciągu umie­
szczonej w N r 1 9 6  G azety  naszej wiadomości, 
pośpieszamy z doniesieniem, ,że z a raza  na bydło, 
która w y b u ch ła  w  obozie Żółk iew skim  w K a­
mionce w o ło sk ie j ,  o g ran iczy ła  się dotychczas 
na to jed y n e  m iejsce , a i tam już znacznie u -  
bywa.

l i  odnośnego raportu s ięgającego po dzień 8  
■ ni. okazuje s ię ,  że w e wspomnionem za razą  

dntkniętem 9 0 3  sztuk byd ła  Jiczącein miejscu, 
139  sztuk z a p ad ło  na z a r a z ę ,  ź który cii 5 6  
sztuk w y zd ro w ia ło ,  8 2  sztuk odeszło ,  a jedna 
sztuka w wspomnionym dniu raportu  zos ta ła  
w stanie choroby. (G . L . )

rzy  do z łam ania  w ierności,  oddany będzie pod 
sąd doraźny; przecież z d a rzy ło  się w  ostatnich 
d n iach , że pragski obywatel i m ajs ter  piekarz, 
Antoni Ł ac ina ,  p o w a ż y ł  się czynu takiego do­
puścić. W p ra w d z ie  postępowanie d o raźn e j  z po­
wodu upłynięcia  praw nego terminu niebyło 
w tym razie  możliwćm, i Antoni Łacina jedynie 
na drodze postępowania  sądowo -  wojennego, 
skazany  z o s ta ł  na cztero-letnie roboty forteczne 
w ka jd an ach ,  i w yrok  ten natychmiast og ło ­
szony i w wykonanie w prow adzony  — ale c. k. 
komenda wojskowa kraju, widzi się z tego po­
wodu zmuszoną treść  nadmienionej proklamacyi 
p rzypom nieć , z tem dołożeniem , że  na p rzy ­
sz ło ść  każde tego rodzaju  usiłow anie, bezw zglę­
dnie sądzone będzie doraźnie — gdyby  zaś  z "po­
wodu praw nych przeszkód, doraźne postępow a­
nie miejsca mieć n iem ogło , naów czas sad  wo­
jenny karę  robót fortecznych od lat 5 'do  10  
orzeknąć będzie winien.

„ Z d a rz y ło  się nadto w  dniach o s ta tn ich ,  że 
u osiadłego w Uradzę obywatela  i w łaśc ic ie la  
m ły n a ,  k o sm a sa  H law sy. znaleziono znaczna 
dosc bron. palnej . s iecznej,  wśród nader  po-' 
dojrzanych i obciążających o k o l ic z n o śc i -  zarzem  
tenże wyrokiem sądu woj nnego dziś zapad łym , 
skazany  z o s ta ł  na dw u-lc ln ie  więzienie fo r te ­
c zn e ,  który to w yrok za ra z  ogłoszony i u p r o ­
wadzony z o s ta ł  w' wykonanie.

„Jeżeli  ten w ypadek z jednej strony jasno 
dow odz i,  ze jeszcze za w sz e  są  ludzie z łe j 'w o li ,  
k tórzy nieclicą poddać się rozporządzeniom, ku 
utrzymaniu publicznej spokujności ' i porządku 
zm ierza jącym , a racze j  zuchw ale onymże u r ą ­
g a j ą — to z drugiej s trony tak jaw ne  p rzek ro ­
czenia, zm uszają  c. k. prezydium kemendv w oj­
skowej kra ju  do odłożenia  na stronę łag o d n o ­
śc i ,  z j a k ą  dotąd stanem w yjątkow ym  z a r z ą ­
dza ł  a , i do chwycenia się środków surow szych .

„ W z y w a  się zatem każdego, kto szczegół rem 
w yjątkow em  pozwoleniem lub w duchu jTrokla- 
macyi z d. 19 marca 1 8 5 0  r. do posiadania 
broni nie je s t  uprawnionym, aby zna jdu jącą  się 
w jego ręku lub w bezpraw ny  sposób przecho­
w y w an ą  broń najdalej do d. 2 0  b. m. w łączn ie  
do zbrojowni arty leryi w godzinach biurowy, h, 
za rew ersem  z ło zy ć  nie om ieszka ł;  p rzyczem , 
przyjęte  zostaje  za s ta łą  normę postępowania, 
ze  po up ły w ie  powyższego terminu, każde nie­
praw ne posi;ulanie broni lab ammunicyi, obok 
/konfiskow ania  takow'cj, wedle ca łe j  surowości 
wojennego p raw a , robotą lub więzieniem fortecz- 
nein, aż  do lat czterech będzie ukarane.

„Niniejsze obwieszczenie obowiązujacem jest 
tak dla obwodu stanu oblężenia P ra g i '  jakoteż
T h S 8a WyCh’ J i :zefsla:iu> Kóniggracu i

Z  C. K. prezydyum ko,nniendy wojskowej kraju. 
P rag a  16 w rześnia  1851 —

«  n (P ° d p - )K P ‘,nberg jen. major i  a d  la tu s .  
o u bsk rypeya  na now a pożyczkę w Pradze  

w ynosiła  do dnia dzisiejszego 2 ,2 8 1 , 0 0 0  z ł r  
z których około 1 0 0 , 0 0 0  z ł r .  w s r e h r z c -  
S k ład k i  na budowę czeskiego teatru dos?Pv ,tn 
7 0 , 0 0 0  z ł r .  y

H O SS > A.
Z  P etersb u rg a  2 8  s ie rp n ia  f» . ,y. j 

M a n i f e s t  Ce s a k s k i  
z B o  ż e j  ł a s k  i
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Oznajmuieoiv 3
2 2  y  "  WH‘rn>1" naszym pod-

W ielka K' * ! '  ł)- u!ioc,lfina synow a na v \ i t lk a  Ivs. A leksandra  J ó z e fo w n a ,  m a ł -

\ \ rie d e ń  1 8  w rześnia . Dzisiejsze dziennik 
niewielki obudzają  interes. O podróży Cesarza  
donosi depesza  telegr. z W erony  1 6  b. m. w’ie- 
czór, że J .  C. M ość w dniu tym z w ie d z a ł  forly- 
fikacye i koszary , i d a w a ł  p ryw atne  posłucha­
n ia ; p rzy jm ow ał nadto p rzyby łe  depulacye mia 
nowicie z Trydentu i Hoveredo. Na rzecz  do 
tkniętych powodzią  mieszkańców prowincja  W i 
cenzy, a mianowicie miasteczka V a lS ta g n a  p rze­
s ł a ł  N P an  na ręce m arsza łk a  Radeckiego sum 
rnę 1 0 , 0 0 0  z łr .  Na niedzielnej paradzie  na pla 
cu zamkowym w ystąp iło  4 5 , 0 0 0  w ojska  mia 
nowicie 3 2  bataliony piechoty, 2 0  szw adronów  
ja z d y  i 1 5 2  dzia ła .

— F r e m d e n -B la t t  zapow iada  pow rót J .  C. 
Mości do W iednia na d. 2 9  b. m. W  kilka dni

Przegląd Polityczay.
Kwestya handlowa z powodu ostatniego układu 

hanowersko-pruskiego, kwestya wcielenia ziem wszy­
stkich korony cesarskiej do rzeszy niemieckiej, i  sa7z  „ , a 'w y je c h a ć  d o  G a l i c j a  , i l o  w prost do 
kwestya floty niemieckiej są niewyczerpanemi przed- 'ŁWOwa.
miotami rozpraw dziennikarskich. O pierwszej nad-j _  M ó w ią ,  że C esarz w ym ów ił  s o b ie  w sze l-
mieniliśmy juz po krotce, 0 drugiej donosimy pra_ kie śr0(iki ostrożności i bezp ieczeństw a , jakie 
wie codziennie toź samo, tojest, iż sprawa ta to- 1 ■ —  - t >
czy się bezprzerwanie na drodze dyplomatycznej 
w notach, odpowiedziach, memoryałach i protestacy-
ach, któremi gabinet wiedeński z wielką działając ____
przezornością znużyć wreszcie pragnie gabinety za_ pr}5y Sję g ły Ch b e d a V A u s t r y i  w p raw dz ie  u trzy -  
chodnie i oswoić z myślą, której wykonanie zosta-1̂ , , *  a ie że projek tow ane jest podwyższenie 
wia stosownej porze, jaka się wkrótce może n as trę Jc m .-MjfM dla p rzys ięg ły  eh. M a byc również w ię -  
czyć, skoro Francya u siebie zaprzątniętą będzie,!cćj ograniczona liczba zbrodni, pod sądy  rzeczo- 
a Anglia sama jedna niezdoła wystąpić stanowczo.|ne oddawanych.
Kwestya znów floty, to najbogatszy może przed-l P r a g a  1 7  w rześnia . Tutejsza komenda vvoj-

potem, i po odbytych m anew rach w ojska  s to ją ­
cego dotąd obozem na M archijsk irm  błoniu, Ce-

komenderujący w e W ło szech  j e n e r a ł o w i e ,  na 
czas  pobytu JC M ości w Lombardyi zarządzić  
chcieli.

-  G a z. S z la s k a  donosi z W ie d n ia ,_ ze  sądy

uznając, ja k o  nowy dowód b ło g o s ław ień s tw a  
nosk iego ,  na pociechę nasza,-v- r z e s ł a n e g o ,  my 
w zupełności przekonam jesteśm y, że w szyscy  
nasi wierni poddani w zniosą z nami d o 'n a j ­
w yższego  gorące modły , 0 szczęśliw y w zrost i 
pomyślność nowo-naro.lzohej. Rozkazujemy ni- 
sać  i mianować w szędzie , gdzie należy te uko­
chaną nam w nnkę ,  now o-narodzona YV.Ksieżn»Jej Cesarską Wysokością. ' wsięzn^,

Dan w M oskwie, 2 4  ś i e m n : „  , , _
r) n nanm, . Pnifl) roku od N. Ch.Pana  1 8 o l ,  a panowania naszego 2 6

^  "W nale własną JCM nlo r , k » ,
VPan r r ,  l fP °d p .)  „4/(7cołń/.“

cia Naniiestnika Królestw*!** ' ;  niosk.u . J 0 ‘. .K si^
zwolić ra c z y ł  na , ł ,  H ’- ,eJ f
w a  Z a r ę b s k i c h  ka,T  M .e c z y s ła -
w roku 1 8  i r  i ’ Z!i Prz(,s tępstw o polityczne 
Drze/ yiinpi, robót w kopalniach zesłanego , 
/  ńo/nci ‘le uwolnienie go od tychże robó t,  
dltaiiii S avVleniem g°  atoli w S ybery i  na osie-

f   ____ '  ( D . W . )

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 19 września . Dziś między 4tą  a 5^  z wieczora, 

chłopiec m urarsk i  niopąey dachówkę pokryw ającym  wierzch  
kościoła  F ra nc iszkanów  'robotnikom, przechodził  belkę po­
przeczną i j a k  widać, pośl izgnąw szy  s ią S(Jadf Jo k o ś“ioła- 

0 ki lka kroków stali  w kościele dwaj  czeladnicy, patrząc  
w górę, gdy spadający  cz łowiek j ako l l a w a ł  d rzew a u -

rżanych, jednych nad drugie sprzeczniejszych, kto- czen ie nas tępu jące :  4cj nie miał ,v gobie więcej ducha
remi niemamy zamiaru nużyć czytelnika, zostawia- Chociaż p ro k lam ac ją  stanu wojennego z d. _  Czytamy w Gazecie L w o w a ;? ,-, n n- 
J*ic jej rozstrzygnięcie historyi. Około tych t r z e c h ' ld ’ maja 1 8 4 9  w yraźn ie  było  zapowiedziane... L  poLdl z  Bohorodczau J  2  V  I-  

obraca się cała polityka niemiecka. W sz y -^ e  ktokolwiekby u s i ło w a ł  skłonić c. k. ż o ł n i e - ' ś n i e 6 ach, jakich o tój porzo w



CZAS z Soboty 2 0 .  W rześnia i 851.

Dziwna, ie w odległości stamtąd przeszło mil dwadzlc- 1 7 8 9 ,  którą wyżej zacytowaliśmy. nowił takich przepisów
ścia, o tym samym czasie powstała w Moszczenicy w źół- Jakkolwiek wyrazy cyrkularza „gdzie to Jakkolwiek „m niem anie* gubernialnc z tlaia 
kiewskiem wielka tacza, potem grad niesłychanej wielkości, [„wprzódy pozwolone mieli*, na których się m nie-\l G sierpnia 181 7,  it i c może uchodzić za w y ­
ko oprócz sztuk drobniejszych spadły między innemi dwie bryły '.manie gabernialne z (1. 16 września 18 1 7  o-Jkład p r a w a ; jakkolwiek obejmuje zupełnie no- 
otrzcch i więcej eetnarów wagi. Luboć nie sprzeciwiamy sięjpiera, zawiera ją oczywiście domniemanie, że we zasady, które nietyiko na żadnej ustawie u-
doniesieniu , czekamy sprawdzeni 
tyle pewnem. źc tegoroczne 
i j e z i o r a , i może to w łaśn i

kularza,  to je s t  rok 1 7 8 4 ,  za epokę prawną cywilnego sprzeciwiają;  jakkolwiek wład ze  atl- 
i normalną posiadania naznaczyć. Wskutek prze-miai s t ra jne , nieposiadały nigdy i nieposiadają 
to tak samowolnego oznaczenia epoki n o r m a l n e j '

szczególniejszego z jaw iska  na staw ie  w Drohowyźu , cztery 
teilc stad ode Lwowa.

W  Drohowyźu obok zak ładu  hr. S k a rb k a  j e s t  s taw ek  
„M oczyło41 zamknięty między górami, w zw yczajnym  stanic 
4 stóp do 3 sążni miejscami g łęboki. Ale z ulewnych w c ią ­
gu roku deszczów w zn ios ły  wody w nim do pięciu sążni 
w ysokośc i ,  a d z ia ła jąc  bądź prądami spodem bądź cięśarcm 
z w ie r z c h u , p rzebiły  sobie w dniu 22 i 23 z. m. gdzieś 
w nicwidomcm miejscu podziemne przejście,  i po pod ziemię 
w y c is n ę ły  się o 2 ,000 kroków niżej na b łotach gromady 
Damiańskiej, i tam się w nowy s taw  zeb ra ły .  Drohowyzki 
s taw  z a t r z y m a ł  bez m a ła  tyle  wód co m iew ał  przedtem i 
ryby.

— Piszą z Cieplic 15go b. m. Choo aż tegoroczna j>ora 
kąpielowa z powodu ciągłe j  niepogody, bo nawet na w y ż­
szych górach  okolicznych w zesz ły m  tygodniu spad ły  juz 
śn ie g i— wcześniej niż zwykle  się kończy,  to przecież liczba 
tegorocznych gości p r z e w y ż s z y ła  w szystk ie  lat  poprzednich, 
wynosi bowiem 3500 par ty j .  W  tych dniach b aw ił  tu zna­
ny niemiecki pisarz d ram atyczny  Raupach. ^  . , — j  «

-  Onegduj pewien d o r ó i U r * ,  k tó ry  mimo przes tróg  ch c ia ł  Gubernium, ze podobna zasada posiadania, przy 
w bród przejechać rzeke  Wiedeń pod Gaudenzdorf  porwany jrOZpOZnamu praw do użytków IrŚnyfh a raczej

u - j d o  wrębu,  przez analogia przyjętą byc powin-

posiadania , roztrzygnięcie o prawie poboru drze 
wa z lasów dworskich, oddanym zostało na ł a ­
skę przypadku, czyli pozwolenie , do użytku 
leśnego, udzielonym było poddanym przez dzie­
dzica wsi,  jako właściciela lasu,  czy też przez 
dzierżawcę,  czy przez rządcę ,  czy wreszcie 
przez leśniczego.

Zdaje się że do ugruntowania takiego „mnie­
mania* gubernialnego, § 11 Patentu z dnia 10 
lutego 1 * 8 9 ,  głównym był  powodem. Wedle 
bowiem paragralu wspomnionego, faktyczne po­
siadanie jakowego gruntu w epoce normalnej 
(1  list 1 7 8 6 ) ,  miało w czasie rcgulacyi urba- 
ryalnej , w r. 1 7 8 9  dokonanej,  a w r. 1 7 9 0  
zniesionej, miało więc w tym czasie o przy­
miocie gruntu,  czyli jes t rustykalny czyli też 
dominikalny roztrzygać. Zdaw ało  się przeto

ro s t i i ł  przez wodę w raz  z powożeni, i zaledwie zdołanor USbiH pi u uub i a/< /> nu »* ««<».«■ , ■ ------   • ' U  O » . ’ Ł . k ł
ra to w ać  mu życie ;  konie jednak utonęły .  Ze wszech s t r o n , ■ U Ż y ło  Cyrkularza Z d. 12  SlyCZUia 1 4 84 ,  
a mianowicie z W ę g ie r  nadchodzą wiadomości o szkodach J“ ®|?_nowJen|a epoki normalnej, dla posiadania 
w yrządzonych  przez  powodzie.

  (Jrząd pocztowy w Kłecku (na  S z lą s k u )  o t r z y m a ł  11
w rześn ia  list od jednego z dijurnislów poczty, k tó ry  donosi, 
że sobie życie odbiera, nie będąc w stanic  zapłacić  osobnej 
sz tafe ty ,  k tó ra  musiano p rzes łać  pakiet l istów zapomniany 
przezeń przy’ ekspedycyi.

  Przed kilkunaslą  dniami z d a r z y ł  się na kolei żelaznej
przy staoyi fiioest w Anglii p rzypadek ,  którego ofiarą je s t  
pieć osób zab i tych ,  a , 5  rannych. L okomotywa odpiąwszy 
sie przypadkiem od tendera posz ła  w uboczną k o le j ,  a trzy  
w agony  najbliższe w yskoczyw szy  z kolei p rzew a l i ły  sic i 

pogruchota ły .
-  Ministeryum bawarskie  oznajmiło urzędnikom, iż nie 

przystoi im chodzić z obrośniętą tw a rz ą  jak  Heeker.  Dzieje
s t rzyżen ia  i golenia w łosów dziwne od najodleglejszej  s t a ­
rożytności przedstaw ia ją  zmiany. R az  długie,  drugi raz  k ró t -  
kie w łosy  b y w a ły  cechą rewolucyonistow lub malkontentów 
swojego czasu; i gdyby Jaki uczony perukarz  lub golibroda 
u a p i . a ł  his loryę peruk, s t r zy ża ,  bród i wąsów wszelakiej 
m iary i formy, znaleźlibyśmy w nidj bardzo dok ładny  ry s  
* tro n nict w op o zycyj ny cii.

r r z r s n i a :p r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 17 do 18 w 
G ulai Albert  hrabia.  Punk Karol, kurner Ignacy,  B ohu tyń -  
ski Emanuel. Paul Elżbieta z W iednia. Gołuchowski S tan i ­
s ła w  lir. z Aachen. Lizcr  Józef  z Neustadt.  W olff  E rn e s ty ­
na z Prus. Bilstejn Juliusz * W ro c ła w ia .  Sobolewski S e w e ­
ryn  z Nieszkowic. S ch w cr tk a  Antoni z Dztewira.  Kubiczck 
Mary a z Salzbrun. Bornstin Jan  z Polski. Cacisin ł r a n u -  
fczrk xi P aryża .  Sfotwiński  Feliks z Częstochowy.

W y j e c h a l i : Cans Dorota do Rosyi.  Kozłowski do ftr 
nowa. Brynkowski Ja n ,  M atusiewicz  z żoną. B *becki V\ ł a ­
dy s l a w  do Lw ow a. Borowski Hieronim baron do T łuczan  
Czok baronowa z s \n e m . Kooipiński Antoni,  Miclirl Adolf i 
Józef.  Kobyliński Albin, Z a h a łk a  Teofil do W iednia. Bogusz 
A l e k s a n d e r  do Grefenbergu. Pesta lor.za K am ila ,  Kusr.el T e ­
re sa  do Polski. Łabowski Jakób, Dietl Jó z e f  profesor do 
W a r s z a w y .

poddańczych użytków leśnych, chociaż w całym 
tym powołanym cyrkularzu,  nie ma ani jednego 
s ło w a , usprawiedliwiającego takie gubernialne 
„m niem anie*.

Gdybyśmy nawet przypuścić chcieli , że jeden 
tylko paragraf Patentu z dnia 1 0  lutego i 789,  
tojest § 1 1 ,  mimo ie  cały Patent zo s ta ł u -  
chylony, pozostał w swój mocy i obowiązuje, 
to nie podobna z przepisu paragrafu tego, do­
tyczącego tylko gruntów poddańczych, wywo­
dzić wniosku, że taki sam przepis,  odnosi się 
i egzystuje,  co do poddańczych użytków  leśnych.

Zamienienie, f a k ty c z n e g o  p o s ia d a n ia  w pe­
wnej epoce, cudzej rzeczy, w prawo w łasno­
ści tejże rzeczy, pociąga za sobą tak radykalne 
przeobrażenie wszelkich powszechnych stosun­
ków, pojęć i zasad prawnych, że trudno do­
puścić,  iżby zamienienie takie,  mogło być na 
drodze wykładu ustawy, a tym mniej na dro­
dze rozporządzeń administracyjnych orzeczone i 
postanowione. Zamienienie takie, mogłoby tylko 
być orzeczone na drodze wyraźnej ustawy, tak 
jak to względnie gruntów poddańczych, naj­
wyższym postanowieniem z dnia 12 listopada 
1 8 4 6  orzeczonem było.

Zresztą istnieją oprócz tego, z epoki wspó ł ­
czesnej prawie ogłoszeniu cyrkularzy z dnia 1 2 
stycznia 1 7 8 4  i 2 9  października 1 789 ,  rozma­
ite prawne rozporządzenia, z których się jasno 
pokazuje, że prawodawca nie miał zamiaru,  za ­
mieniania faktycznego posiadania poddańczych 
użytków leśnych, na prawo własności tychże 
użytków, tudzież, że dalekim był  od tłuma­
czenia powołanych cyrkularzy w tym duchu,

U W A G I
n a d  postępow aniem  w za ła tw ia n iu  sporów  
p o m ię d zy  d a w n em i d z ied z ica m i , a ich m e -  

g d y  p o d d a n em i w  G ahcyi
przez 

L W Ó W

w  m iesiącu sierpniu  
1851.

iakim je Gubernium w „mniemaniach* swoich 
z d. 16  września 1817 wytłumaczyło.

W r. 1791 raczył X. Pan postanowić:

prawa,  do stanowienia ustaw, albo do ich t łó-  
maczenia w sposób obowiązujący; jakkolwiek 
nareszcie proste „m niem ania* * władz  admini­
stracyjnych, nie mogą mieć więcej obowiązują­
cej mocy, aniżeli wyraźne w tej mierze usta­
wy; władze  atoli administracyjne, przy' roztrzy- 
ganiu sporów o pnddańcze użytki z lasów, nie- 
trzymały się nigdy wyraźnych przepisów obo­
wiązujących w' tej mierze u s t a w , ale spory te 
roztrzygały zawsze,  u'edle gubernialnych „mnie­
mań* sobie rozporządzeniem gubernialnem z d. 
16 września 1817 r. komunikowanych, które 
w ' i ch  oczach zawsze „za zasady prawa* w tej 
mierze uchodziły.  3)

Wzastosowaniu się do powyższych „mniem ań* 
gubernialnych,  odwołują się władze  polityczne 
na istniejący jakoby w normalnej epoce dawny 
stan rzeczy; i na tej zasadzie , gruntują na rzecz 
poddanych ty tu ł  prawny  do poboru drzew’a 
z lasów dworskich. Wszędzie  atoli, gdzie cho­
dzi o ograniczenie tego poboru, wedle tego :ta­
niego dawnego s tanu  rzeczy, stan ten nigdzie 
przez nie uwzględnionym nie bywa.

Poddańcze prawa do użytków leśnych, nie są 
nigdzie z strony w ład z politycznych przyzna­
wane,  jako prawa pojedyńczycb w normalnej 
epoce istniejących poddańczych osadników, ale 
są zawsze i wszędzie,  uważane „zapraw a ca­
łych poddańczych gromad* i przyznawane też 
są całym  gromadom, bez ograniczenia liczby 
uprawnionych indywiduów, familij albo pojedyn 
czych osad.

W  decyzyach w ład z o których mowa,  wy­
dawanych w pojedynczych sporach,  o prawa 
poddanych do poboru drzewa z lasów, niebywa 
nigdy  oznaczoną miara i ilość d r z e w a  budo­
w la n eg o ;  co do opałowego zaś,  bardzo tylko 
rzadko. Więcej nawet  powiemy, w decyzyach 
tych,  jeżeli nawet  ilość drzewa opałowego jest 
wymieniona, niebywa ona nigdy na ca łą  gro­
madę tak obrachowaną,  iżby jej gromada pize-  
kroczyć nie m ogła, ale tylko tak oznaczoną, że  
każdy poddany raz lub dwa rRzy w tygodniu 
drzewo z lasów dworskich pobierać ma prawo, 
albo, że każdy posiadacz domu lub ogniska, raz 
lub dwa razy w tygodniu, furę drzewa z lasów 
wywieść jest mocen.

Gdy liczba poddanych do poboru drzewa u- 
prawnionycb, nie jest  nigdy ustanowioną ani o- 
graniczoną,  rzeczą jest jasną,  ze cięzor s łuże­
bności leśnych ciążący na właścielu lasu ,  ro­
śnie z każdym rokiem w proporcyi,  mnożenia 
się ludności i liczby poddańczych o;ad.

Od r. 1784,  który wedle „mniemania* guber- 
nialncgo z d. 16  września 1 8 1 7  r. do ugrun­
towania prawa poboru drzewa z lasów na rzecz 
poddanych, za epokę normalną przyjętym został ,  
ciężar służebności leśnych, powiększył  się wszę ­
dzie o dwa lub trzy razy,  w wielu zaś wsiach 
o więcej nawet,  aniżeli w r. 1 7 8 4  wynosił.  

Prócz tego w miarę jak  z jednej strony cię—

m niem ania* (Ansichten) w tej mie- 
ktimencie noszącym tytuł:  „Beitrage 

Beleuclitung der Frage iiber die u n ter-  
H olzungsrechte in  Galizien*  w y ło -

W  zacytowanym powyżej  dokumencie, mówi 
przedewszystkiem kancelarya nadworna,  o cyr-  
kularzach z dnia Y i  stycznia 1 7 8 4  i 29  paź­
dziernika 1 7 8 9  r . , które jej  zdaniem : „uważa­
c ie  z  stanowiska urzędowego, stanowią główną  
„podstawę decyzyj, iv drodze politycznej te spo­
d a c h  o poddańcze użytki leśne.* Odnośnie 
do cyrkularza z d. 12 stycznia 1 7 8 4  r. oświad­
cza kanleracya nadworna:  „ze pertraktacya  
„(die Verhandlug) w sku tku  której pow yższy  
„cyrkularz wydanym zosta ł, niezawiera w so- 
„bie żadnego śladu dążenia , iżby w je j  dro­
d z e  jakowa fundam enta lna  i na całą przy­
s z ło ś ć  obowiązująca ustaw a wydaną być m ia-  
„ ła , i w żadnym  w zględzie , ani pod wzglę­
d e m  form y , ani pod względem celu, do usta-  
„nowienia powszechnego prawa niebyła przed­
s ięw zię tą *  że dalej: „cyrkularz ten , całkiem  
„niewłaściw ie patentem  nazw anym  zo s ta ł, gdy 
„nie by ł ani rozporządzeniem przez monarchę 
„bezpośrednio wydanym , a n i nie b y ł  ogłoszo - 
„nym w jego im ien iu , lub w odniesieniu się 
„do jego najwyższego postanow ienia ; ale b y ł  
„tylko pism em , podpisanem przez gubernato­
r a  k ra ju , które w pewnym względzie no- 
„si charakter urzędowego jedynie przypo- 
„m n ien ia , bo się tylko na dekret kancelaryi 
„nadwornejpowołuje*  4)  Odnośnie do cyrkula­
rza z d. 2 9  października 1 7 8 9  roku, oświadcza 
kancelarya nadworna: „że wczasie jego wydania 
„wszystko ze względem na dopełniającą się 
„wtedy w łaśn ie  regulacyą urbaryalną uicaża-

itp. nie były przy  
„ne i chodziło tylko o roztrzygnięcie pyta -  
„nia o wolność użytków  losowych i obowiązek 
„używających do kontrybuowania podatków  
„leśnych*... „ W reszcie* mówi kancellarya na­
dworna dalej:  „uważała kancellarya nadwor­
n a  przy  powołaniu się na cyrkularz z  d. 12

„sem co do kwesty i obecnie wznowionej, po od­
s tą p ie n iu  od zam ierzonej urbaryalnej regu- 
„lacyi w r. 1 7 9 0 , prowizoryum to jedno u -  
„trzym ało się*  5)

Skutki w ięc tego tak długo trwającego prowizo­
ryum, bierze kancellarya nadworna na rozwagę,  i 
powołuje się głównie na okoliczność, ze w c z a ­
sie wydania powyżej cytowanych cyrkularzy 
z lat 1 7 8 4  i 1 7 8 9 ,  kraj ca ły  posiadał  bardzo 
wiele lasów, ż e  z  biegiem czasu lasy te zmniej­
sza ły  się, a przeciwnie roszczenia do użytków 
z  nich, co raz się s tawa ły  większetni; p r z e z  co 
stosunek potrzeby do możności jej  zaspokojenia 
ciągle się zmienia; że zatem praktyczne t ru­
dności przy roztrzyganiu wydarzonych sporów 
co raz się zwiększają.  „Trudności te* mówi 
wreszcie kancellarya nadworna:  „ zm u s iły  ju z  
„Gubernium do próbowania, czyli do uregulo­
w a n ia  tak zmienionych stosunków, nieda się 
„ustanowić więcej odpowiednia norma. W szu k-  
„że rozpoczęte w tej mierze w r. 1 8 2 5  po­
s zu k iw a n ia , ten tylko m ia ły  rezultat, ze  G u-  
,.bernium raportem swoim z  d. 3 0  listopada 
„ 1832  r. w sku tku  jednom yślnie zapadłej u -  
„chw ały ośw iadczyło: że dotychczasowa w tej 
„mierze norma ma i nadal pozostać , bo nie- 
„podobnem było zastosowanie do stanu  rze -

( Zobac« N u m e ra  2 1 3  2 1 3  2 1 4  i 2 1 5  )

Wedle rozporządzenia gubernialnego z dnia 
16  września 1 8 1 7  sub 5° zacytowanego, upa­
truje Gubernium w cyrkularzu z dnia i 2  sty­
cznia 1 7 8 4 .  a zatym w akcie przez magistra­
lni ę wykonawczą ogłoszonym, epokę normalną, 
przez prawodawcę oznaczoną,  która trn za so­
bą skutek ma pociągnąć, że posiadanie fa k ty ­
czne w jćj czasie użytku jakowego leśnego, u- 
stanawiać ma na rzecz poddanych ty tu ł  prawny 
do takiego użytku. Gubernium przeto jest zda­
nia że na z a s a d z i e  takiego tytułu prawnego, 
poddani tam wszędzie,  gdzie im  w epoce nor­
malnej,  „pozwolono było pobierać drzewo na 
„własna potrzebę 5 lf ow * oor1f /f[c/‘‘Si zyskują 
przez to „pozwolenie*, „prawo* do użytku le­
śnego i mają być w sporac | "  } ^rzonych, „bez 
„względu na czas*, w ktorjm ^ “adame tego 
użytku utracili,  w  używan e s■ £(> lm pra­
wa pobierania drzewa ( ! )  napo" J ? , - ^ a .n1,

W powyższym gubernialnym »

nym j Lst „prawo*. J ak  dalece podobne „mnie 
maniek ub'iza najprostszym zasadom i P ° j . '.o111 
praw’a dowodzić zdaje się nie trzeba. •— j e ­
dnakże mniemanie* Uęuchodziło i przyjętem by o

komornicy sądowi, przy .uulowym oszacowaniu 
dóbr. W nrotokółu w łaściw e, factum  u zy ll, a_

nych praic

pobierania zanotowanych 
ków leśnych. ' )

W  zacytowanych wyżej rozporządzeniach, 
sięgających az po rok o ile poduanczycli
użytków leśnych w dobrach narodowych doty­
czyć moga, utrzymuje prawodawca wspomnione 
użytki tani tylko, jako praw a, gdzie podstawą 
ich są autentyczne dokumenta; lamjednak, gdzi„ 
tych dokumentów niema, traktuje je  wszędzie 
jako „ precaria* a zatem odwołalne dozwolenia 
(G esta ttungen). Szczególnie tez w r . 1 8 0 4  
rozporządził  p r a w o d a w c a  jak  to wyżej po 
wiedzieliśmy, ,,*e poddani lam w s z ę d y  , gdzie 

ich nretensue do poboru drzewa z lasów, m e  
”sa autentucznem i dokumentom udowodnio-

S 'bie potrzebnego drze-o a s s y g n o w a n i t

„ga ciągle °) Gubernium i p o ł ą c z o n a  /cancel- 
II  I ...» ~ 7 . 4 . .  ® OSOuTtCt,llarya nadworna, każdy przypadek

r , i r p i l l p  n / 1 n m n iP / in i r h  n h filic^T lO S C i*  )  _ . p o f  o -
powstało pytanie: czyli właścicielowi dóbr, jako 
właścicielowi zarazem i lasów’, czy też jego by­
łem poddanym, s łuży prawo pierw szeństw a wającuch 
do zaspokojenia z lasów, potrzeb drzewa opa- ” ć
łowego lub budowlanego? Pytanie to,  przy o-
koliczności pojedynczego w ypadku , wziętem byr-

braku s ta łe j - . . —
się codziennie n ie le-„du i z  zmieniających . , ,

„dwie okoliczności, ; ; su nkow o
to więcej i coraz wyda-

s'eao o a ra n ic ze n ia  n u  ize c z  obecnych preten 
' dentów u tr z y m a n y m  bywa, z  drugiej zaś stro „jv m a  oznaczonej naw et w łasnej po-

w ła sn a , to jes t na korzyść dóbi nai odowych 
stanowić,  kiedy przepisy te, tak w.doczme od

3)  W  kodeksie cywilnym  je s t  pos tanow iono: „ ze  isadne- „ n y , , , u  w ł n ó  • . ,  U r a s n e j  p o
. . .  , . . . I ,J.Jphu drzewa W ł a ś c i c i e l a  l a s u  ani żadnći„mu p r z e p is o w i p r a . a  p r z y  je g o  za s to so w a n iu , m e  m o że  /  ,/.„can . , ’ .

„ być nadaw ane in n e  r o z u m ie n ie ,  j a k  ty lko  to , k tó re  * w ł a -  „zasa< V } at 1 dla  tego t e z  W s/u
„śc iw ego  zn a c z e n ia  s łó w  i  a  ja sn e g o  za m ia r u  p ra w o d a w -\„ c ])a  .  A 1 * p i z y s z ł y  ) U .. rZC C ^Jj O. (ł w ~g ,r ,
14 lipca 1811 r.  N ajjaśn ie jszy  Pan w szystk im  władzom 
urzędnikom n:
„ w szy s tk ic h  d
„ śc iś le js z e j  ty lko  t r z y m a li  się  s p r a w ie d l iw o ^

0  D ceyzya t a  n a jw yższa ,  publikowany b y ła  za  pośred-  
nictwem cy rk u la rz a  gubernialnego, d.27 hfea, 1791, do l ,C2()y 
17.443.

2J  P a trz  w y ió j  dekret  kam ery  nadwornej z  d. 3 sierpnia 
1804 r.

, . . .  , . . . .  r o , r v ł .  „żeby we] 4J Mimo to atoli „ n ie w ła ś c iw y “ ten patent  by ł  i j e s t  do
urzędnikom n akazać  j a k  najw yraźn ie j  r a c z y ł -  » dziś dni» Livo»nćm z a e iń - .

„  • Z J  J a k n a j~[ d m a ' ł f z e z  w ła d z e  polityczne w p rak tyew em  z a s to so -
w s z y s tk ic h  d c c yzya cu  i r o zp o rzą d ze n ia c h  'wr.n!., m  . . .  t ,ep mvflzanvm

J  J  "  7 „ied litcoścO  a* eby “  W,‘niu’ Ja k » praw o powszechnie obowiązujące «w»zan>m.
P row izoryum  to t r w a  już wiecej 6 0 . .  ty m c z a ­

sem w przeciągu tego czasu ,  na zasadzie t a k o w y c h  p r o w i-
. ' npfvxnanveh u i

„ n ie ją ce  ro z p o r z ą d ze n ia  śc iś le  tej'ko n v", "gj e ’(t s ję w ła s n e -

m n ie j w ed le  n ic h  po-„sobie n igdy  w  za s to so w a n iu  p ra w a
„m i id e a m i , albo p o jęc ia m i a tym  ^
„stępow ać*: fK lukner  tom II 6tr’ 
wvższe przepisy, n ieby ły  nigdy _
dzy poddanymi a w ł a ś c i e l a m i  dóbr W  G ah cy t ,  z a c h o w y w a -

nemi.

Z o ry c zn y c h  j akoby  r o z p o r z ą d z e ń ,  przyznanych  zo s ta ło  pod­
danym  o sta tec zn ie , bardzo wiele i coraz to zw ięk sza jący ch  

sie p raw  do wrębu.
T a k  j a k  wtedy, t»k ' t c r a z ’

7J  Naturaln ie ,  że wedle także odpowiednich pojęć.
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„ta m i, zadają  ażeby w  poborze drzew u  z  la -  
„suw, p rzyzn an ym  im p rze z  w ła d ze  wedle r. 
„ 1 7 8 4 ,  u trzym an em i zo s ta ły , k z ta ł tu je  się  
„rzecz ca ła  w  ten sposób, ze  w  za sz łych  ko- 
„lizyach i oczyw istej n iedostateczności lasów, 
„zachodzi p y ta n ie: c zy li w łaśc iciel w s i m oże 
„być je szc ze  i  w ja k ie j  proporcyi p rzy  u żytku  
„z swojego w łasnego lasu  pozostaw ion y . .. 
„czyli, je że li  po trzeby grom ady maja. byc same 
„tylko p o k ry te , cały las w ła śc ic ie la  w ła sn y , 
„z którego on podatek opłaca  , nie ma być w y­
łą c z n ie  na u żytek  grom ady przekazanyY czyli 
yjednem  słow em ; grom ada do użytkowania  
„z lasu nie ma m ieć ]>ratra p ierw szeństw a  
„przed  w ła sn ym  jego  w łaścicielem  ? W p r z y -  
„jgadkach w iec, gdzie las nie bardzo je s t do­
s t a t n i ,  u ży tek  c a ły  z  la su , p rzy  mnożących  
„się ro szczen ia ch , p rzeszed łby całkiem  w po­
s ia d a n ie  grom ad poddańczych, zw ię k s za ją ­
c y c h  się coraz roszczącem i preten sye ro d z i­
c a m i ,  a  w łaścicielom  w si, k tó rzy  grom ady 
„wspomniane w łaściw ie w yp o sa ża ją , zo s ta łb y  
„z ich w łasnego lasu ten tylko u ży tek , k tó -  
„ryby od potrzeb grom ad zbywali. N a  takie  
„więc p rzypadk i potrzebnem  je s t  koniecznie  
„ustanowienie punktu  oparcia, wskazującego, 
„gdzie roszczen ia  grom ady granice zn a leść  po- 
„w inn y? J u ż  w kilku wypadkach tego rodzaju , 
„P rokuratura kam eralna, bron iła  praw a p ie r­
w s z e ń s tw a  grom ady, naprzeciw  potrzebom  sa ­
m e g o  w łaśc ic ie la  lasu. 8)  P rzypadek  ta k i z a -  
„s z e d ł  np. w M ościskach: ta k i sam  w y d a rzy ł  
„się niedawno w B ia łok iern icy i N ow osiołce, 
„gdzie spór z  w ażnych  i szczególnych powo- 
„dów, do drogi praw a odesłano. ]V P rzec iszo -  
„wie p o w sta ła  ta  sam a kw estya  i unikniono 
jj e j  ro z trzyyn iec ia , tylko p rze z  zam knięcie  
„lasów na la t dw adzieścia. A le ta  kw estya  
„m usi i  będzie się za icsze  odn aw iać, gdzie  
„tylko ograniczony stan  lasu, do takich k o lizy j 
„m iędzy in teressam i prow adzi

Jakkolwiek atoli kancellarya nadworna, jak się
0 tem z zacytowanego przez nas wyżej doku­
mentu przekonywamy, sama uznała , że zacho  
dzi potrzeba ustanowienia punktu oparcia, w ska-  
zującego granicę roszczeniom poddanych, niepo- 
stanowiono jednakże w tej mierze nic stanow­
czego do dziś dnia; i pojedyncze spory w których 
zachodziła kolizya między potrzebami drzewa  
gromady a temi samemi potrzebami właściciela  
lasu, przerozmaicie rozstrzygane były.

W  niektórych przypadkach, prawo pierwszeń­
stwa do użytkowania z lasu przed właścicielem  
lasu, jak najwyraźniej gromadom przyznane zo­
stało 9J.

W  innych przypadkach, zawieszono rozstrzy-  
gniecie o prawo pierwszeństwa, na drodze zam-
knięcia lasu , które to zamknięcie tym częściej 
w  nowszych czasach zdarzało s ię ,  że w wielu 
miejscach, w łaściciele  dóbr zamknięcie swoich  
lasów za dobrodziejstwo uważali, i o takowe u- 
biegali się, ażeby tylko lasy swoje przeciw u-  
żywaniu tak przenośnych służebności zasłonić
1 dochód z nich na przyszłość  przynajmniej, al 
bo utrzymać albo też powiększyć.

W  wielu przypadkach, przyznanem zostało  
skarżącym poddanym, prawo wrębu w  dosta- 
tn ie jsżych  lasach cudzego w ła śc ic ie la ,  jeżeli 
tylko w ieś jego, z wsią  której poddani skarżyli 
jedno kiedykolwiek stanowiła  państwo i od ta­
kowego później, w  skutek podziału dóbr od łą­
czoną została. Okoliczność, że pomiędzy stro­
nami spornemi i w czasie  sporu, niezachodził ża ­
den stosunek poddańczy, nie była uwzględnioną, 
bo gubernium rozporządzeniem swojem ź d. 3 0  
lipca 1 8 1 3  r. do Ii. <£3,045 ,0)  zadecydowało:  
że  rozstrzyganie sporów o poddańcze użytki le­
śne, wedle ich posiadania w normalnej epoce i 
w tedy nawet do w ładz politycznych należy, kie­
dy poddana gromada, od państwa będącego  
właścicie lem  lasu, została oddzieloną 11).

W  przytoczonym przez nas sub 5. „m niem a­
n iu “ gubernialnetn z d. 1 6  września 1 8 1 7  r.

ustanowioną została epoka normalna, do spraw -  
dzenia poddańczych praw do użytku z lasów 
samowolnie na rok 1 7 8 1 ,  Pod względem usta­
nowienia tej normalnej epoki, czy też roku „mnie­
m ania1'1 urzędowe różnią się między sobą. Nie­
które urzęda, uznają rok 1 7 8 1  za epokę nor­
malną, tylko dla dóbr pryw atnych; dla dóbr zaś 
narodowych, ustanawiają tę epokę na rok 1 7 7 3  
a to dla tego, źe pierwszy patent dotyczący pod­
dańczych użytków leśnych w dobrach narodo 
wych w r. 1 7 7 3  b y ł  ogłoszonym ’"j. Inne 
przenosiły epokę normalną dla dóbr prywatnych 
na rok 1 7 8 3 ,  bo tę datę nosił dekret kancella- 
ryi nadwornej w  roku 1 7 8 1  ogłoszony; inne 
znowu trzymały się r., 1 7 8 9  , bo w  tym roku w y ­
dane zosta ły  cyrkularze przez nas sub 3 .  wspo 
mniane. B y ły  wreszcie w ła d z e ,  których „m nie­
m aniem 14 było, że epoka normalna, o której mo­
w a ,  mieściła się w sześciu latach, pomiędzy ro­
kiem 1 7 8 1  a 1 7 8 9 .

Widoczna z tego, że  tak dobrze, jak za epo­
kę normalną uznawano lata 1 7 8 3 ,  1 7 8 1  i 1 7 8 9 ,  
tak dobrze każdy inny rok spór-poprzedzająey, 
mógł być uznany za epokę normalną, co też 
w bardzo wielu przypadkach miało miejsce

r

8)  S tanow isko  p rokura to r}  i kameralnej w tym sp0rze , 
b y ło  na tu ra lnym  w y p ły w e m  o w y ch  „nrnędou-ycli m niem ań“, 
dzięki k tórym, pierwotne p o zw olen ie  do użytkowania z la ­
sów, w prawo  do tegoż u ż y tk o w a n ia  zamienionćm zostało . 
Jeżeli  można było  zgodzić się na to, że z  pozw olenia cza­
dowego, może powstać w ieczyste  p r a w o ,  mustano sie na tu ­
ralnie zgodzić i na to, żeby tak ie  p raw o  m iało  swój skutek, 
a to bez względu natu ra ln ie ,  na potrzebę obowiązanego do 
dawania drzewa w łaśc ic ie la  lasu.

9)  Przypadek ten za s z e d ł  w M o ś c i s k a c h , z powodu sporu 
tego państwa ,  kolonią R ehberg .  D eeyzyami urzędu c y rk u ­
la rnego  Przemyskiego z d. 1 lu tego 1847 do 1. 16070 i gu­
bernium galicyjskiego z d. 31 m arca  1848 r. do I. 2051 po­
stanowione™ zostało, i e z p rodukcyi lasów  P a ń s tw a  Mości­
ska ,  m a ją  hyć Przedewszystkiem zaspokojone po trzeby  g ro ­
mady R e h b e rg  > lnnych stron uprawnionych,  a re sz ta  dopiero 
w łaśc ic ie low i 1®SU na “ żytek zostawiona.

">) Patrz dzieło Klunkera u m n i  s t r . 53.
“ )  Na zasadzie  lej decyzji  gabern ia lnej , w ła d z e  admini 

s t r a c y jn e ,  mogłyl>y ^ a r  Z° Wlelu gromadom poprzyznaw ać 
p r a w a  wrębu w cudzych a s a c i ,  bo w Galicyi is tn ia ło  d a -  
wnićj  dużo wielkich k o m p l e k s ó w  obr, obejmujących po 30 
i 40 wsi ( g ro m a d ) ,  które w sku t  u amilijny„h działów, albo 
sprzedaży,  podzielonemi zostały* .

B y ły  przypadki,  w k tó rych  w ^ d z e  a d m i n . s t r a c y j ^  p r z y _ 
z n a w a ły  gromadom poddańczym praw a o wrę  u w kilku naraz

U iad om oś r i  handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  19 września .  Mamy nakoniec pogodę, o to cho- 

d/A. aby p o t rw a ła  dłużej niż to j e s t  zw y k łem  w tein leeie 
P rzyw ieziono dużo zboża na t a r g  dzisiejszy tak z M ichało­
wic, j a k  z B arana .  Ruch znaczny. Z 800 — 9i>0 korcy żyta 
wzięto nieco do m ły n a  parow ego  po 2 1 % ,  2 1 %  złp. reszte 
sprzedano na ta rg u  po .5%, 0*, b ‘/3 z ł r .  Było  do 1000 korcj 
pszenicy,  z tych  do m ły n a  parowego kupowano po 2 8 % , 
2 9 %  złp.,  na targu  po 8 , 8 %. 8 %  z ł r .  Kupiono do 400 
k o rcy  jęczm ienia  po 4 % ,  4 % ;  5 % ,  5 ‘/2 z ł r .  W idziano nieco 
k a s z y  jag lane j  po 1 1 % ,  12%  z ł r .  Z na jdow ało  się do 150 
korcy  owsa po 2 % ,  2 % .  W  ogólności  handel w ciągu t y ­
godnia b y ł  duży, zapow iada on znaczny  ruch zbożowy w tym 
roku, bo choć wielkie są  zapasy  w Królestwie Polskiem, ale 
odohód do Galicyi  ciągle sie zwiększa

O żywia  się nakoniec ochota  na rzepak, którego do 100 
korcy  w ciągu tygodnia kupiono, zimowy po 7 % ,  8 %, letni 
po 6 , 6 '/3. Kupiono nieco okowity po 1 8 % , 19%  z ł r .

— S tan  W i s ł y  pod K rakowem  G% stóp.
— T a rg  Ołomuniecki t rac i  oczywiście na ważności, tak że  

p rzedw czora jszy  przyped 607 sz tuk  b yd ła  za  n iezwykle wielki 
uważano. Ceny zn iży ły  sie, 832 sz. sprzedano w czasie pędu, 
do W iednia  zapędzono również ga l icyjskiego byd ła  673 szt. 
Na Wiedeńskim placu znajdow ało  sie 2530 s z tu k ,  cena po­
dobnież spad ła ,  za  najlepszy gatunek płacono po 56 z ł r .  ww. 
Na p r z y s z ły  tydzień znajduje sie w pędzie do 3000 sztuk 
bydła.

— Z  nową odmiany k siężyca  zm ienił  się na Szlasku  czas 
niepogody, w ia t r  wieje od wschodu i zapowiada s ta lszą  po­
godę. W c z o ra j s z y  t a rg  w ro c ła w sk i  b y ł  ożywiony, kupiono 
dużo i dowóz b y ł  znaczny.  Pszen ica  posz ła  w górę,  p łaco ­
no za  b ia ła  56, 62, za  ż ó ł tą  55, t60, 61 sgr .  do siewu p ł a ­
cono po 6  i 7 6gr. nad cenę. Zy to  od 47— 52 s rg .  wedle
gatunku, jęczmień 34 — 3 7 ,  owies 2 4 —2 6 % ,  groch 4 0 —45 
sgr .  Z nasieniumi olejnenii handel wciąż je s t  m a ły ,  koniczy­
na zaczyna  się pokazyw ać po 5 — 1 1 %  C**1, czerwonej
nic m a. O k o w ita  8 ‘/6 ta l .  bez a m a to ró w .

T a r n o p o l  16 w rz e ś n ia .  W  n u m e rz e  2 0 5  w a sz e g o  p ism a
z dnia 6  w rześn ia  b. r  , w ru b ry c e :  W iadomości handlowe , 
wzmiankowano j e s t  z Tarnopola, „ jakoby  po większej części 
z tegorocznemi żniwami ju ż  sic uporano44 itd. itd. Doniesienie 
to j e s t  mylne.  W  rzeczy  samej  uporali 6ie ze zbiorami swemi 
ale tylko włościanie ,  a  nawet we wielu miejscach ziemniaki 
w y k o p u ją3 lecz p iszący nie r a c z y ł  zobaczyć ł a n y  dworskie. 
Na nich plony dotychczas j e s zcze  po wiekszej części ,  jeżeli  
nie w kopach, to na pniu s to ją :  a przy  teraźnie jsze j  ciągłej  
s łoc ie  niepodobna j e s t  ani zwozić do s te r t  p o ro s łe ,  ani też 
zbierać z pnia zboże, które  już prawie zupełnie się w y t r z ę ­
s ło .  Choć zab łyśn ie  chwilka,  gdzie możnaby cokolwiek w y ­
ra tow ać  od zgnilizny,  niepodobna j e s t  dostać robotnika, k tó-  
ren raczej  swe ziemniaki w ykopu je ,  lub w karczm ie  p rze­
siaduje  — a tak  w iększy  w łaścic ie l  łan ó w , jeźli  mu pozo­
s ta ło  s i ł  ty le ,  że może p rze t rw ać  podobne zem sty  sw ych  
sąsiadów rolników, chodzi tylko z założonemi na k rz y ż  r ę ­
kam i,  nieczuły  na w szystk ie  n ieszczęśc ia ,  które go dalćj 
spotkać mogą, gdyż wszelkie  zabiegi,  dostania  robotnika na 
pozosta ły  zbiór, nibyto obfitych żniw, s ą  daremne.

Co do tw ie rdzen ia ,  że obfite s ą  żniwa tego roczne ,  to jes t  
także  cokolwiek przesadzone. W  przecięciu nicwiecej można 
rachow ać  j a k  10 kóp ży ta ,  12  kóp pszenicy z morga,  a n a ­
wet  są  miejsca , gdzie tego roku pszenica daleko mniej w y ­
daje j a k  2 0  kóp z morga, po 2 , mówię dw a g a rn ce ,  w y d a ła ,  
chociaż j e s t  i taka  co i po %  korca  w y d a je :  lecz ledwie 
na 10 kóp z morga można takiej pszenicy liczyć.  Nie do­
wodzi również obznajmienia z gospodars twem  doniesienie, 
obdarzające  bydło nasze  doskona łą  p a s z ą ,  albowiem gdzie 
p sz e n ic a *20 kóp z m orga w y d a je ,  tam pasza  na śc iernisku 
niepokaże sie.

0  w yda tku  jęczmienia i ow sa  gospodarze liczniejszych 
ła n ó w  nie mogą jeszcze  nic powiedzieć, albowiem g d jb y  nie 
m łócarn ie  je s z c z e ,  k tó re ,  dzięki ich mechanikom! ciągle się 
t j l k o  p su ją ,  toby i na  zas iew ozimy namłócić  by ło  niepo­
dobieństwem. Z  tych  p rzyczyn  ozime obsiewy s ą  zaledwie 
z a cz e te ,  idą zaś  pomału  dla niechętnych robotników , chyba 
że pozaw lcka  się w ytrzęs ione  ziarno na śc iern iskach  i z po­
t rzeby uzupełni się s iew ką  naw łok iem .

Co się zaś  ty czy  hrcczki, ta  podobno zanadto p rzestarzeje  
s i f ,  ażeby j a  zieloną kosić m ożna ,  z w ła s z c z a ,  iż po dziejj 
dzisi * - - . * i a . .a.

J
rez
ów list  z Tarnopola w skazu je ,  gdyż j e s t  i nać zepsutą i plon 
zgn i ły .  — Niewchodzę w powody b łę d ó w ,  sprostow ać je 
było  moim obowiązkiem.

K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 20 września .  Banknoty  90 — P ru ­
ski k u ran t  1 0 6 % . — Im p e ry a ły  ros.  34 g r .  24. Kuble s r e ­
brne 1 0 0 % Dukaty  20 złp .  *3 — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pols. 35 kupon. 101 %. — L is ty  zas taw ,  galic.  z kup. dają 
87*4 żąda ją  83. Cwane. 4-fare 107%  nowe 108

K u r s  l w o w s k i  z d. 17 Września. Dukat holen. 5 z ł r .  23 kr.
— D ukat ces.  5 z ł r .  29 kr..  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9  z ł r .  28 k r . — Kubel ro sy jsk i  1 z ł r .  4 9 V2 k r . — T a la r
pruski 1 *łr- 43 kr. —. |>0 jbki k u ran t  i pieeiozłot.  1 z ł r .
21 k r .— Calic. listy zas taw ne za  100 z ł r .  *85 z ł r .  57 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 18go w rz e śn ia .— Metal iki 9 3 % . — 
Nowa pożyczka 82% . y\kcyc Banku wiedens. 1 2 3 2 .— 
Akoye Kolei Żelazn. 150 */ — Agio od z ło ta  2 2 % ,  od s re -  
bra 18.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1S września . Banknoty  aus tryack ie  
8 6 % 2. — Po,p- ”a ^k - bilety 9 4 5/ l2.— L is ty  zas t .  Król. Pols 
nowe i dawne 95 (6, Akcye kolei Żelazn. Krak.  -  górno -
sz ląs .  8 2 % .

Ner 5 5 8 1 . CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ [244] 
Miasta Krakowa i j p (J() Okręgu.

Prz y ch y k ‘j $ c e,f  ° .  P°dania Chajma E iśenbacha o ogło 
szenie spadku po % iaJ ,n,e R ttermanie pozostałego z sum­
my złp. 999 na realności N. 35  w y j j  stojącej  hipote­
cznie ubezpieczonej sk ładającego  s i ę — a  następnie p rzyzna­
nia mu takowej na ga tys lukcyą  summy złp. 120 0  z procen- 
tem 5 %  °4 ^ nia ***. 6ty cz.m '  ̂ 1850 przypadającym  — T ry b u ­
n a ł  po w ys łuc han iu  wniosku prokurato ra  na zasadzie  a r t  
12 ust. hip. z **• 1^4 * w zyw a wszystkich do summy p ow yż­
szej 99.9 złp. spadek po Chajmie Rittermanie stanowiącej ,  
p raw a  mieć mogących,  a y  sie z takowemi w’ przeciągu 3ch 
miesięcy do T ry b u n a  u zg osilii— w przeciwnym bowiem 
razie summa ta  podającemu Chajmowi Eiscnbachowi w ie rz y ­
cielowi namienionego L hajm a Rittermana przyznaną  zostanie 

Kraków  dnia 9 w rz e sm a  1851 r .
^ Il r e * y d u ją e y  B R Z E Z IŃ SK I.

[ 2 -3 ]  Sekretari!  B u rzyń sk i.

(2 5 6 )Nr 6078 C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
IUiasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zn9adiiie a r t .  13 ust. hyp* 2 r - 1844, w zy w a  mnjaoycli  
prawo do spadku po ś. p V \iktoryi z Masłowskich W ic l i to -  
rowćj i W ik to ry i  H  ichtorownie córce jej pozostałego — mia­
nowicie * summy 14.000 złp. na kamienicy N. 232 w gm. 
II w pozycyi 11 rubryk i  II  w ykazu hypotecznego zamie­
szczonej. s k ła d u ją c e g o  s ię — aby w terminie miesięcy trzeci) 
z prawami swemi do spadku tego zgłosil i  się, p0 up ływ ie  bo­
wiem zakreś lonego te rm inu ,  spadek ten przyznanym będzie 
zg ła sza jący m  się F ra n c iszk o w i  W ich torow i i jego córce, Ma- 
ryannie W iehtor .

Kraków  dnia 3 w rześn ia  1851 r.
Sędzia  prczydujący  J . Ko p YCINs k i .

_3 j  ° S e k re ta rz  B urzyńsk i.

n seraty
[350] Zawiadomienie. “̂ 6  (2-3)

P rz y  ulicy Grodzkiej pod L. 199 w gm. II położonej, jes t  
pomieszkanie do w yna jęc ia  na 2 giem piętrze, sk ła d a ją c e  sie 
od frontu z dwóch pokoi, od ty łu  z przedpokoju , pokoju 
kuchni . ś[ii£arni|, do czego piwnica należy. — N a je m  ten
nastąpić może oil Igo  października b. r.

Z iW U M K il

1 zisiejHzy tlnżo jeszcze  na pniu znajduje  się p sz en icy , zytn, 
ęczm ienia , o w sa ,  dlatego tćż pomimo nibyto obfitych żniw, 
•ezultat ich bardzo ucierpi. Z iemniaki  też nietyle rokują.  i |e

interesów aoych , 
iż obecnie p rz y j ­
muję do siebie u -  
czniów p rzycho-  

dnich, chcących być p rzygotowanymi do sz k ó ł  tu te jszych — 
jak równie i takich , k tó rychby  Rodzice powierzyli mi c a ł ­
kowitej pieczy.— Ulica M ikoła jska  Ner 672 w domu pana 
Bieleckiego, a  od Sgo Michała  ulica F lo ry a ń sk a  Ner  533 na 
picrwszćtn piętrzę w domu pana Szta jd lera .
[ 2 5 5 - 2 - 3 ]  ° R .  U E S f l S Z ; .

= ] a ł ż e ń s l w o  mające czworo dzieci same córki , k tó ­
re  w k la s z t r r z e  Sgo J a n a  nauki pobierają — 
życzy  sobie parę  panienek p rzy jąć  na s to ł  i 
s t a n e y e — zaręcza jąc  dozór, przyzwoite  p ro w a -

 dzenie i wspólną z w łasnem i dziećmi w naukach
^ I p r a c e .  — Bliższa wiadomość w ks ięgarn i  Ferd. 

Baumgardtena. [ 2 1 7 —3]

Jllm ’ji) S d p a r j
w  Ik r a h o w ie  

przy G łów nym  R ynku  pod I j . 452
Zaw iadam ia szanow na Publiczność, iż do 
handlu jeg o  nadszed ł za p a s n o w y c ll  
to w a r ó w  z im o w y ch  d la  D a m  i 
M ężczyzn , które po cenie ja k  n a ju -  
n iia rk o w a ń szć j nabyć można;—  oraz 
sk ład  niniejszy zaopatrzony je st znacznym
zapasem n a c z y ń  p o rce la n o w y c h ,
które sprzedają sie  po c e n a c h  fa b r y ­
cz n y c h  w ed łu g  spisu z tejże fabryki prze­
sła n eg o . [221—3]
[258] U w iadom ienie.

Z aw iadaw iam  S zanow ną  Publiczność gospodarczą, że mając 
z a k ła d  wyrobów

maszyn gospodarskich,
stosując sie do teraźn ie jszych  potrzeb k r a ju ,  wyrabiam  dla 
m ałych  gospodarzy u n a B e  m ł o c k a r n i e  o sile pary  koni 
i t rzech  ludzi,  podług życzenia  z młynkiem i bez m ły n k a .  
T a  to m aszynka  zas ługu je  na zaletę , ponieważ je s t  z m a ­
ły m  kosz tem połączona a mieści sie w każdym budynku, 
któren ma 14 łokc i  szerokości. Młóci w godzinie zboża 
długiego kopę jedną,  kró tszego półtory.

Ż y czący  sobie mieć podobne mas-zyny, r a c z ą  się zgłos ić  
do Pikulic pó ł  mili od Przem yśla  przy  Dobromilskim trakcie. — 
Ja k ie  są  moje w y ro b y ,  z a łącz am  tu poświadczenie kilku 
obywatel i , k tó rzy  moje m aszyny  posiadają.

P o ś w i a d c z e n i  e.
Na żądanie p. F ra n c i sz k a  Polio mechanika,  niniejszem po­

tw ierdzam y , że tenże porobił nam młócarnie  pictrowe i 
niepietrowe. z sieczkarniami swego pomysłu, które  po dw u­
letnim użytku o k a z a ły  się we w szystk ich  funkcyach dosko-  
n a ł e m i , t a k ,  że tego p. F ra n c i sz k a  Polio każdemu nietylko 
z w sze lką  sumiennością za lec ić ,  ale nawet za  aku ra tne  do­
trzym anie  terminu ręko jm ią  mu być możemy.

Adam Sapieha  z Krasiczyna.
Dr. Zicm bicki.
Sew eryn  D rohojow ski, w łaśc ic ie l  Balic.
Jó% ef Strachoclii, w łaściciel  Rudnik.
W ilhelm  P erreli, w łaśc ic ie l  A r łam ow sk ie j -W ol i .
Izy d o r  K ędzierski, rzadca  dóbr.
F eliks S ło janow ic* , dzier.. dóbr L aszck -zaw iąz an y ch .
W ła d ysła w  J a n ic k i , w łaściciel  Stubna.
Antoni M niszek, w łaściciel  Stubienka.

a jac  na ten rok mieszkanie obszerne i wygodne p r z e j ­
muję uczniów: prxye.hodnich i  sta łych .r 

Szklarski Stanisław, ulica Ś. J a n a  Ner 464.
I -s ze  piętro.

Kraków dnia 15 w rześn ia  1851 r. [ 2 4 8 - 2 - 3 ]
H
(243) W  D R U K A R N I  [2 3]

•IOKi:rA CKElCflIA
VV KRAKOW IE 

wyjdzie w tym tygodniu N o w e  z u p e ł n i e  p r z e r o b i o n e
w yd an ie  d ziełka dla tu te jszych  s z k ó ł  przep isanego pod 

t y t u ł e m :

L esła w a  Ł u k a szew icza , R y s p i­
śm ienn ictw u  p o lsk ieg o

kosz tow ać  bedzie złp. 3.

Do księgarni  zaś  pod tą firmą będącćj, nadesz ły

k sią żk i szk o ln e  teraz przep isane
i różne nowe dzie ła  w języ k u  po lsk im — których  kata log  
j e s t  w druku.

[241] ( 3 - 6 )

Po 2 t j  goćn ionćj  nieobecności powróciwszy, mam zaszczy t  
looicśó szanow nym  In te resen tom , iż j a k  dotąd tak  i nadal 
przyjmuję  i za ła tw iam  w s z e lk i e  in teresa  piśmienne w kra ju  

aa  g ran icą  w j a k  najkrótszym  czasie.
Tesarczyk. ulica M ikoła jska  N. 631.

j P i F '  Pranumerations-Einladung fiir das 4 te Quartal 1851
a u f  die in ' W i e n  erscheinende osterreichische politische Zei tung :

DIR WANDERER
M orgenblatt ein ganzer Bogen, —  A bendblatt ein halber Bogen.

P re is  fiir W i e n :  G anz jah r ig  12 fl., ha lb jahr ig  6  fl.. v ie r te l jah r ig  3 fl., monatlich 1 fl. C. M.
F i i r  d i e  K r o n l i i n d e r :  G anzjahr ig  15 fl. 48 kr . ,  ha lb jahrig  7 »■ 5 t  k r "  v 'c - tc l ja l in g  3  fl. 57  k r  c  M

Die Versendung dcs „ W a n d e re r 4* erfo lg t  an alle Dr*e * . Cl*ds an J em_
...........................ncustcn N nchrich ten ,  da beinaho alle Posten Abends

m

selben Abendj daher  uusere Hecren Abonnenten die --------
W ien  abgehen , durch unser  Abendblatt  jedenfalls fri iher  e rha  cn 
Gebiet der  Novellistik wird auch fernerhin  vcr t re ten  scin.

, , . rwMen /vneiiue > on 223
als durch die ubrigen Zei tungcn. -  Das ^

Um unsern  verehr ten  l le r ren  Pranum eranten  
kónnen , versenden w ir  dassclbc noch an demsclbcn 
Markcn hiezu nothwendig ist

cudzych w łośc iach .  I tak  np. g r o m a d ^ f n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ł o b ó d k a ^

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegraficzne z  dnia 19 w rześn ia .  Meta­

liki 5 -proo. 939/i6*—' Metaliki 4 ‘/„-procent.  8 2 '/,- — Metaliki 
4-proc .  7 3 ' / , . — 4 - proc.  z 1850 r. 9 0 ‘/2. _  2 '/a-p ro c .  47 '/a. _  
1 - r ro c .  1 9 ' / - .— Metal iki z oiągn. z 1839 r . za  3 0 8 ' / , .  3 0 0 . -  
A ugsburg  119 ‘/ , . -  Londyn  11 50 k r  -  Pary*  141. _  
Akcyc Bankowe 1229. A kcye  kolei żel. półn .Rerdin .  1515.

Korostowce i S ta s io w a -W o la  , należącym niegdyś do wiel­
kiego halickiego s t a ro s tw a ,  przyznanem  zosta ło  w r. 1824 
prawo do wrębu w lasach  w s zy s tk ich  wsi,  stanowiących przed 

1812 wyżej  wspoirnione s ta ros tw o.
,2)  Zbiór Kunza tom II s tr .  125 przyp. Nr. o. „Epoka 

„norm alna dla poddanych kam eralnych, je s t  w łaśc iw ie  pa­
t e n t  z  d. 2 8  styczn ia  1773  r . ,  dla poddanych z a ś  p ry ­
w a tn y c h , patent z  d. 12 s tyczn ia  l ______

das M o n tag s  Abendblatt sch n e l lm o g l i ch s t  iibermitteln za 
Tagc.  A J c 1 1  eine eigene Expedition mit besonderen 
t,  hiefur  den Betrog Von 6 k f  c  pp Monat jn Al|

sprucli zu nehm en, welche gleichzeitig mit dem Pr^ nU,” Cl̂ j r(j jn ° ' nz,,Sen(ien sind. W enn  Jem and  die
Zusendung des „ W a n d e re r 44 laglich  zweimal  wunsch '-  8 fTxn^Hif; * nebst dcn 6  k r ‘ ffir daK Montaff'
Abendblatt ,  noch um die Einseudung von 16 kr .  C. -H '«ns-  und M arkengebuhr  pr. Mnnat ersucht.
— Reclamationen sind portofrci,  Geldbriefe k ‘inn" " li'i, 8t ba| d , ,, " f ubernommen werden. -  Die P. T. 1 r a -
numeranten werden e r su c h t ,  die Bestel lungen Sc a  w ' e run lassen ,  damit in der  Zusendung keine
Unterbrechung cin trit t . Der Verlag des Wanderer, S tadt, Dorotheergasse Nr. 1108.
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